
Z lewej: Bazyli Romanowicz 1 Adolf Zniarlak po dekoracji Orderami Sztandaru Pracy II Klasy; z prawej goście radzieccy — W. Szurda, W. Fiodorow, W. Kapustian i N. Łnbss. 
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100 MLN TON STALI DLA KRAJU I NA EKSPORT

Chwała krakowskim hutnikom!
le pora dziś na jubileusze i inne >
czne fety. Liczy się teraz tylko praca. 
Właśnie tej ogromnej i wymagającej mo

rza przelanego potu pracy krakowskich 
hutników poświęcone było uroczyste spotka
nie w dniu 25 lutego w Kombinacie HiL. Z 
hutnikami spotkali się w tym dniu rn. in. 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Tadeusz Grabski, członek Rady Państwa, 
przewodniczący ZG TPPR Stanisław Wroński, 
minister hutnictwa Zbigniew Szałajda, kon
sul generalny ZSRR w Krakowie, minister 
pełnomocny Georgij Rudow, radca eko
nomiczny Ambasady ZSRR w Polsce Ale
ksander Trofimow, I sekretarz KK PZPR 
Krystyn Dąbrowa. Obecni też byli przedsta
wiciele władz miasta i dzielnicy, przedstawi
ciele świata nauki, budowniczowie huty oraz 
długoletni zasłużeni pracownicy Kombinatu 
HiL — ci których trud zaowocował 100 milio- 

( nami ton stali. Gorąco powitali zebrani dele-

W ciągu 5 iat powinniśmy się doczekać:
b centralnego zaplecza OZR » kompleksu nowych 
hoteli ® mieszkań rotacyjnych b ośrodka w Szczawie
Optymizm w tytule odzwierciedla stan 

ducha moich rozmówców czyli szefa 
Zakładu Usług Socjalnych — Tadeusza 

Stańce oraz członków Komisji Socjalne-By to- 
wej KRH „Solidarność” — Zdzisława Kozie- 
nia i Tadeusza Sitkowskiego. W gruncie rze
czy optymistami są również szefowie DI: 
Adam Lepkowski i Czesław Chmist. Reakcja 
przedstawicieli DI jest jednak bafdziej umiar
kowana niż spontaniczna. Nic dziwnego — na 
temat inwestycji oni wiedzą wszystko. Np. to. 
że aż 23 tysiące najrozmaitszych zarządzaj, 
przepisów- i aktów reguluje sprawy związane 
z inwestycjami. Trzeba również pamiętać, że 
każda inwestycja, której koszt przekracza 100 
milionów złotych wymaga decyzji Pre
zydium Rządu. Takich decyzji jeszcze 
nie ma. Ale już są przyznane przez resort 
środki finansowe, już wymienione w tytule 
pozycje znalazły się w planie.

„Już" czy ..dopiero"? Oto pytanie, na które 
można dać dwie odpowiedzi i każda z nich 
będzie prawdziwa. Oczywiście, że już, jeśli 

^uprzytomnić sobie, że od spotkania naszego 
'KRII z ministrem Szałajdą (18 listopada) do 
decyzji resortu minęło trochę ponad dwa 
miesiące, a właśnie wtedy zaprezentowano 

gację zaprzyjaźniowej od lat z nami Huty 
„Azowstal” z Nikołajem Lobascm na czele 
oraz ekspertów radzieckich.

Jeszcze przed spotkaniem, które odbyło się- 
w sali teatralnej nastąpiły krótkie wizyty w 
Stalowni Konwertorowo Tlenowej i Staiowni 
Martenowskiej HiL gdzie nasi goście zapo
znali się z warunkami pracy załogi. Tutaj o- 
trzymali — jak każę tradycja hutnicza — ka
pelusze z okularami oraz medale upamiętnia
jące wytopienie w naszym Kombinacie 100- 
milionowej tony stali.

A na spotkaniu powitał zebranych I sekre
tarz KF PZPR HiL Jan Bąbaś. Następnie 
przemówili: dyrektor naczelny Kombinatu 
HiL Eugeniusz Pustówka, sekretarz KC PZPR 
Tadeusz Grabski, przedstawiciel Ambasady 
ZSRR Aleksander Trofimow, przedstawiciel 
Huty „Azowstal" Nikołaj Łobas (ofiarował 
hutnikom piękny upominek w postaci kry

bogaty komplet naszych postulatów. Na arse
nał argumentów złożyły się: wielka" fala spo
łecznego zainteresowania, konieczność spra
wiedliwego potraktowana naszego Kombinatu 
no i fakt, że wszystkie właściwe »ocjalno-óy- 
towc postulaty inwestycyjne od lat prezento
wane były przez kierownictwo Kombinatu, 
tylko nigdy nie było na nie pieniędzy. A więc 
odpowiedź „dopiero” jest równie prawidło
wa.

Cala piątka moich rozmówców twierdzi, że 
jeszcze nigdy nie byliśmy tak blisko celu i że 
o decyzjach ministra załogę trzeba poinfor
mować bardziej szczegółowo, niż w komuni
katach DN. A więc kilka zdań o każdej z in
westycji.
CENTRALNE ZAPLECZE PRODUKCYJNO- 

PRZEMYSŁOWE OZR.
Koszt inwestycji 280 min zł. Ale w I etapie 

(będą dwa) — tylko 07 min. stąd nie trzeba za
biegać o zgodę Prezydium Rządu. IV I etapie 
w ciągu trzech lat powstaną magazyny, których 
OZR dotąd nie ma. ziemniaczarka i pomieszcze
nia, w których wstępnej obróbce poddawane bę
dą owoce i warzywa. Drugi etap to wyhudowa- 

(Dokończenie na str. 2) 

ształowego konwertora) i przedstawiciel Zje
dnoczenia Stanisław Gałuszka.

Wc wszystkich tych wystąpieniach były 
najserdeczniejsze słowa kierowane do krako
wskich hutników, gratulacje i życzenia. Były 
słowa najwyższego uznania za dobra, rzetelna 
pracę dla Ojczyzny. Podkreślano także szcze
gólną role naszego Kombinatu jako pomnika 
przyjaźni i współpracy Polski z ZSRR, sym
bolu socjalistycznego uprzemysłowienia kraju.

Kulminacyjnym punktem spotkania stała 
się dekoracja długoletnich zasłużonych hut
ników wysokimi odznaczeniami państwowymi. 
Orderem Sztandaru Pracy II klasy zostali od
znaczeni: Bazyli Romanowicz — wsadowy 
t.raz Adolf Zmarlak — wytapiacz. Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski został
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Uczestnicy
XXVI Zjazdu
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego
MOSKWA — Pałac Zjazdów

Szanowni Towarzysze Delegaci!
W związku z obradami XXVI Zjazdu 

KPZR przesyłamy Wam — w imieniu 9- 
lysięczncj organizacji partjjnej Kombina
tu Huta im. Lenina w Krakowie — gorące, 
partyjne pozdrowienia i najlepsze życze
nia.

Kombinat nasz noszący imię Wodza Re
wolucji Październikowej i Twórcy pań
stwa radzieckiego — Włodzimierza Ilicza 
Lenina, powstał i rozwijał sic dzięki ogro
mnej pomocy radzieckich specjalistów, in
żynierów i techników, jest i pozostanie 
symbolem nierozerwalnej, braterskiej 
przyjaźni i współpracy naszych narodów.

Z uwagą śledzimy obrady najwyższego 
forum komunistów radzieckich. Podziela

odznaczony Witold Szczepański — kierownik 
Zakładu ZT. Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski; Lucjan Bakota — wyta
piacz. Eugeniusz Balwierz — st. mistrz HPR, 
Eugeniusz Baran — przygotowacz zestawów, 
Mieczysław Bednarz — rozlewacz stali, Ta
deusz Boroń — ślusarz narzędziowy, Stani
sław Cli mitra — kierownik kontr jakości w 
Stalowni Marten.. Władysław Chodynski — 
specjalista DP. Tadeusz Ciepiclak — ślusarz 
remontowy. Józef Dąbek — mistrz pieców 
elektrycznych. Bronisław Dymek — wyta
piacz, Roman Frytek — kier, rejonu DI. Je
rzy Gajek — zast. kier. Wydz. w ZH. Julian 
Gajos — walcownik w P-65. Edmund Gajowy 
— operator suwnic. Zbigniew Gawlikowski —

(Dokończenie na str. 4)

my dumę z osiągnięć i sukcesów wspólnie 
z ludźmi pracy Kraju Rad.

Wasze sukcesy i osiągnięcia służą całej 
wspólnocie socjalistycznej, stanowią wiel
ki wkład w dzieło umocnienia braterskiej 
współpracy między naszymi narodami.

Z wielką satysfakcją przyjęliśmy słowa 
Sekretarza Generalnego Komitetu Central
nego KPZR Towarzysza Leonida Breżnie
wa, wypróbowanego przyjaciela narodu 
polskiego, który stwierdzi! na XXVI Z.jez- 
dzic, że najwyższym celem radzieckich ko
munistów jest gwwrancja pokoju.

Życzymy Wam, Drodzy Towarzysze dal
szych osiągnięć i sukcesów w realizacji 
ambitnych zadań, jakie przyniesie Uchwa
la Zjazdu w zakresie rozwoju społeczno- 
gospodarczego Kraju Rad i dalszego utrwa
lania pokoju światowego.

I sekretarz KF PZPR 
w Kombinacie Huta im. Lenina 

JAN BĄBAS
Kraków, dnia 23 lutego 1981 r.

winie
W zupełności zgadzam się z felieto

nistą „Perspektyw”. który ubo
lewa nad kompletnym wyelimi

nowaniem z programu telewizyjnego 
wszelkiej satyry. Rzeczywiście zdarzyło 
się już dwa razy, że odwołano progra
my rozrywkowe (m. in. kabaret Olgi 
Lipińskiej) — z powodu... późnej pory. 
Ciekawe, że sobotni film kryminalny 
skończył się o pierwszej po północy i ja
koś za późno nie było.

Pojawił się po latach wyklęcia Jan 
Pietrzak, ale na krótko, chociaż o cel
ności jego satyry nie trzeba nikogo 
przekonywać. Czyżby znowu w nieła
sce? Przywrócono natomiast króciutki 
zresztą program pt. „Pociąg osobowy 
19.80" w miejsce dawnego „Ekspresu”, 
bo i czasy jakby powolniejsze. Satyra 
również. Pasażerowie w tymże „Pocią
gu rozmawiają o karpiu na smy- 
en, o- dolegliwościach żołądkowych ‘ 
tym podobnych bzdurach, jak gdyby w 
Polsce nic się nie działo. Niebezpieczeń
stwo powrotu nijakiego humoru, głupa
wej i nic nie załatwiającej satyry, moż
na niestety uogólnić na inne dziedziny 
życia. Pozostańmy jednak przy małym 
ekranie.

Naczytaliśmy sie sporo o powrocie do 
TV takiej indywidualności, jaką jest 
Koto’ Malcużyński. twórcą i nrezenter 
„Monitora” z okresu przcdtrójcowego, 
a więc zanudzania widzów przez trójkę 
spikerów. I co? Ano nic, w dalszym 

ciągu wdzięczą się do nas te same twa
rze. chociaż niektórzy dawno je stracili. 
Widocznie o wiele ważniejszy jest wy
godny stołek, niż względy odbiorców, u- 
ważanych zawsze za boranów posjfoii- 
tych.

Uciszyło się trochę to Polsce, jest spo
koju e, wszyscy pracują, czekają na 
realizację umów społecznych, na kon
kretne decyzje. Spokój wkroczył także 
do „publikatorów”, z małymi wyjątka
mi zresztą. To wyciszanie jest wysoce 
niepokojące, chociaż z pewnością po 
myśli konserwy wszelakiego autora-

Nie ma się 
z czego 
śmiać

mentu. Nawet termin „odnowa" uży
wany jest rzadko i jakby z dziwnym 
zażenowaniem. Skąd my to znamy, pro
szę Czytelników?

Nie pierwszy to raz w naszej historii 
nakładane są na krytykę i satyrę tłu
miki. Z początku maleńkie, delikatne, a 
następnie znacznie większe i potężniej
sze. Gdyby je tak przerzucić do naszej 
Siłowni czy innych zakładów powodu
jących głuchotę załogi, można by tej i

n':c jaty wie jedynie przyklasnać. Nieste
ty stara i smutna to sprawa, że mniej 
nam było żal pieniędzy na złą propa
gandę. niż na poprawę warunków pra
cy. Głupota weszła niektórym tak głę
boko w krew, że żaden lekarz nic tu 
nie zdziała, zwłaszcza jeśli okaże się 
znachorem.

A '.ak na marginesie, to znachorów — 
magistrów, doktorów i różnego rodza
ju docentów namnożyło się nam nie
mało. Geniusze — jak czytaliśmy nie
dawno w „Gazecie Krakowskiej” koń
czyli wyższe studia w ciągu 13 miesię
cy, podczas gdy zwykli zjadacze chlcba 
(przeważnie bez masła) pocili się nad 
swymi dyplomami po kilka lat, bici 
przy każdej okazji przez opromienio
nych sławą felietonistów i poniektórych 
wykładowców.

Jak widać, tematów do chłoszczaeej, 
ostrej satyry jest wiele. Nie dla same
go śmiechu zresztą, a dla załatwienia 
pewnych spraw, aby nie powtórzyły się 
w przyszłości.

Dobrze chociaż, że sytuację ratują 
n'eco „Szpilki” obwarowane mottem, że 
..Prawdziwa cnota... itd”. Powie ktoś, że 
to pismo akurat ma charakter satyry
czny. nic też dziwnego, że Satyra się 
para. Racja, niech każdy robi co do nie
go należy. Proponuję więc, aby w na
szej TV od rana do wieczora emitowa
no wielogodzinne referaty, jak to daw
niej bywało a dziennik można by z po
wodzeniem przedłużyć nawet do dwóch 
godzin. Korzyść z wprowadzenia tych 
zmian byłaby podwójna: masowe wy
łączanie aparatów telewizyjnych zaosz
czędziłoby bardzo wiele drogiej energii, 
natomiast telewidzowie kładliby sie 
wcześniej spać i raźno ruszali w na
stępnym dniu do roboty! (eta)

Wczasy lecznicze!
Ośrodek Wczasów i Kolonii Kombinatu HiL zawiadamia, 

że pracownicy, członkowie ich rodzin oraz renciści i emery
ci, posiadający wnioski o skierowanie na leczenie uzdrowis
kowe wraz ze zgłoszeniami o potrzebie leczenia uzdrowisko
wego wystawiane przez lekarzy — mogą skorzystać z wcza
sów profilaktyczno-lecznicżych 21-dniowych w:

. DWL „Walcownik” w Krynicy: od 23. IV do 13. V. 81 i od 
15. V. do 4. VI. 81.

DW „Energetyk" w Rabie Niżnej: od 18. V .do 7. VI. 35.
Zainteresowani leczeniem uzdrowiskowym proszeni rą o 

zgłaszanie się od dnia 10. 03. 81 w Ośrodku Wczasów 1 Ko
lonii K. HiL — budynek S, klatka B pokój 15 tcl. 32-15.

DLA HUTNIKÓW BEZ HUTNIKÓW
Prawdę mówiąc, to koncert zorganizowany 21 bm. w sali 

teatralnej w wykonaniu młodzieży Liceum Muzycznego w 
Krakowie był naprawdę godny uwagi. Natomiast organiza
torzy zasłużyli na ostrą naganę, ograniczyli się bowiem do 
wyklejenia afiszów i na tym koniec.

Nieczynna była szatnia. Płaszcze i kożuchy trzeba było 
kłaść byle gdzie. Wesołość na sa*li wywołało powitanie przez 
jedną z dziewczynek — hutników, dla których koncert 
zorganizowano. Wesołość z tego prostego powodu, że akurat 
hutników można było policzyć na palcach jednej ręki i gdy
by sali nie wypełniła młodzież ze wspomnianej szkoły, to 
koncert wykonano by sobie a muzom.

Po występie aż się prosiło, aby młodym wykonawcom 
umożliwić wypicie po szklance herbaty, nawet za odpłatno
ścią, jeśli już tak dalece musimy oszczędzać. Niestety, i o 
tym nie pomyślano, wystawiając niechlubne świadectwo or
ganizatorom, a także niestety naszej hucie.
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Rzeczywiście w ZM znaj
duje się największa organiza
cja partyjna Kombinatu HiL, 
licząca aktualnie 780 człon
ków i kandydatów PZPR. Już 
we wrześniu 1980 roku rozpo
częły się we wszystkich POP 
zebrania sprawozdawczo-wy
borcze. Spośród ośmiu POP 
tylko w dwóch przypadkach 
zostali ponownie wybrani sta
rzy sekretarze W sześciu POP 
wybrano nowych sekretarzy. 
Najistotniejsze jest to, że wy
bory w tych organizacjach zo
stały przeprowadzone już sy
stemem prawdziwie demo
kratycznym. W tajnym gło
sowaniu wybierano i egzeku
tywy i pierwszych sekreta
rzy. Tylko w M-4 wybory się 
nie odbyły, ponieważ na ze
braniu wyborczym cała egze
kutywa uzyskała Votum zau
fania zabranych.

Jeszcze w grudniu u.b. ro
ku decyzją władz Kombinatu 
dokonano rozdziału Komitetu 
Zakładowego Pionu Główne
go Mechanika. I tak do nowo 
powstałego KZ ZM zostały 
włączone takie wydziały, jak: 
M-i, M-2, M-3, M-4. MT re
jon I i II, MP, MA. Natomiast 
wydziały; W-17, W-16, TM,
KJ i komórki funkcyjne Pio
nu Głównego Mechanika uzy
skały samodzielność.

Dwunastego grudnia 1980
iiiiiiiiiiiiiinłiiłiiiiiiiiiimiiłuiiiiiiiiimiiiniiiiiiiiiminiiiiiiiiiiiiHiiiiiimiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiii

607 wniosków zrealizowano
Już wiele razy pisaliśmy o lo

sie wniosków i postulatów zgło
szonych przez załogę HiL w o- 
statnich miesiącach. Ale prze
cież zgłosić to nie znaczy zre
alizować. Wpierw powołane zo
stały specjalne zespoły w wy
działach, zakładach i Kombina
cie, które inusialy odwalić pie
kielną robotę, aby te wnioski 
jakoś posegregować, uporząd
kować i nadać im właściwy 
kierunek już do realizacji. Trze
ba powiedzieć, że ludzie się na- 
hakowali, ale dziś mamy już te
go spory rezultat. Właśnie na 
egzekutywie KF PZPR wsłu
chuję się w sprawozdanie skła
dane przez tow. Stanisława 
GANCARCZYKA, oceniam sto
pień realizacji tych wniosków, 
których przecież było tysiące o 
najróżnorodniejszej treści. I tak 
jeśli chodzi o wnioski, które le
żały w kompetencji i możliwo
ściach Kombinatu to tych u- 
zhieralo aia aż «1 >. Z. tero uzna
no. że tylko 138 jest realnych 
do przyjęcia i załatwienia. Ilo 
31 stycznia zrealizowano już 6:17 
wniosków, reszta jest w toku 
załatwiania. O stopniu I jako
ści załatwienia tych wniosków 
i postuiatow kierownicy odno-

W ciągu 5 lat powinniśmy się doczekać...
(Dokończenie ze str. 1) 

nie centralnej przygotowalni posiłków z wy
twórniami garmażerki, potraw mącznych, mro
żonych i porcji śniadaniowych.

Założenia techniczno-ekonomiczne już są za
twierdzone. Projekt przygotowany przez specja
listyczne Biuro Projektów Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego wymagać będzie poprawek, gdyż 
zaplanowane urządzenia szwedzkie zastąpić trze
ba będzie pochodzącymi z krajów socjalistycz
nych. Lokalizacji — koło zajezdni tramwajo
wej, za ogrodem OZR. Jeszcze w II kwartale 
powinno zacząć się rozbiórkę stojących nz przy
szłym placu budowy baraków. Limit tegorocz
ny — 30 min zł.

NOWY KOMPLEKS IIOTF.I.I
14(1 min zł przeznacza się na trzy typowe 

budynki hotelowe dla 954 mieszkańców, które 
sianą na Wzgórzach Krz.eslawickich w 1984 
¡oku. Ale pierwszy blok będzie gotowy wcze
śniej. Do końca czerwca Krak. Biuro Proje
któw Budownictwa Ogólnego zobowiązało się 
wykonać założenia ZTE. a budowa pierwsze
go bloku według typowej dokumentacji roz- 
pocznie sic w III—IV kwartale od uzbrojenia 
terenu, czyli wykonania dróg, oświetlenia 
co poprzedzić musi przeprowadzenie wywła
szczenia. W kompleksie hoteli usytuowana 
jest stołówka wydająca 1400 posiłków dzien
nie. Już po wybudowaniu pierwszego bloku 
bidzie m«żna bez chwilowej nawet utraty 
miejsc zacząć gruntowny remont starych 
rbićktów hotelowych, o kiepskim raczej stan- 
carcie.
RI.OKI ROTACYJNE DI.A 15« MŁODYCH 

ItOD/.IN
Lokalizacja - - osiedle Wysokie i Srebrnych 

Orłów. Wystarczy wziąć „z póiki" gotową ty
pową dokiilueuLaie. I.ui.w tu W

każdym bloku będzie 71 mieszkań z tego 19 
M-l, i dokładnie po 26 mieszkań typu M-2 i 
M-3. Budowa jednego bloku potrwa 1,5—2 lat, 
odbywać się będzie sukcesywnie. Początek 
prac — II kwartał br. Inwestor zastępczy — 
Dyrekcja Rozbudowy Miasta Krakowa.

OŚRODEK
LECZNICZO-REHABILITACYJNY

NA 200 MIEJSC W SZCZAWIE
Budynek położony na zboczu. Ruszt — 13#— 

18# min zł. Dokumentację wykonało Warszaw
skie Biuro Budownictwa Komunalnego dla in
nego kontrahenta, od którego Kombinat odkupił 
teren i projekt. Z 15 min zł przeznaczonych na 
tegoroczny przerób 6 min przeznacza się na pra
ce budowlano-montażowe, 6 na spłacenie po
przedniego właściciela. Optymiści przewidują, 
że rozpoczęcie prac najwcześniej nastąpi we 
wrześniu. W DI wymieniają przeszkody. Warun
kiem rozpoczęcia prac jest przedstawienie tzn. 
podkładów geodezyjnych, czyli rozpoznanie te
renu. A teren jest tu trudny. Różnica poziomów 
dochodzi do 12 m. Koncepcja bryły budynku i 
jego wnętrz jest gotowa. Wiadomo, że wszystkie 
pokoje wychodzące na południe są z balkonem. 
Te na północ są za to albo większe, albo prze
znaczone dla jednego wczasowicza, albo też bę
dą to dwupokojowe pomieszczenia dia większych 
rodzin (broń Boże nie apartamenty:). Obiekt bę
dzie gotowy w 1984 roku.

Optymizm optymizmem, a swoją drogą hiu- 
simy sobie zdawać sprawę, że uzyskanie limi
tów to wprawdzie bardzo ważny — ale tylko 
pierwszy krok Teraz wiele zależy od pra
cowników pionu DI. Komisja Socjalno-Byto
wa KRH już teraz zhmierza systematycznie 
czuwać nad prz.ebiegiem pra

BRONISŁAWA ROSZKO

Nowe problemy
w naiwitei

roku odbyła się Partyjna 
Konferencja Zakładowa już 
w nowym zakładzie ZM. Wy
brano na niej nowe plenum, 
w skład którego weszli zupeł
nie nowi ludzie, którzy w o- 
statnich latach nie pełnili w 
partii żadnych funkcji. No
wym sekretarzem KŻ-tu zo
stał tow. STANISŁAW KO
RZEŃ — mistrz regeneracji i 
produkcji części zamiennych 
służb technicznych, pracujący 
w Kombinacie dwadzieścia 
pięć lat i dziewiętnaście lat 
będący w partii.

— Skąd tak duże zaufanie 
wyborców? — pytam nowego 
sekretarza.

— Właściwie to nie spo
dziewałem się tego wyboru, 
ani nigdy nie marzyłem o ta
kiej funkcji. Lata przynależ
ności do partii, traktowane z 
całą powagą, ale i swoistym 
patrzeniem na to co się dzie
je, nigdy nie ustawiały mnie 
w pozycji przyklaskującego. 
Wiadomo, że taka postawa nie 
była zbyt popularna, ale mo
że dlatego udało mi się za
chować twarz jako działacza 
politycznego i chyba stąd to 
zaufanie.

— Nie łatwo było być dzia
łaczem prezentującym swoje 
zadanie, ale będąc seicretarzeni 

inych wydziałów poinformują 
swoje załogi,

Spośród wniosków zgłoszo
nych przez załogę Kombinatu 
aż 612 wniosków zostało włą
czonych do programu działal
ności gospodarczej Kombinatu, 
bowiem komisyjnie uznano, iż 
ich realizacja leży w naszych 
możliwościach. Zanim to nastą
piło każdy z wniosków 
został 'dokładnie przeanalizowa
ny przez Zespól Roboczy Kom
binatu, złożony z przedstaavicie- 
li KF PZPR, NSZZ*'„•Solidar
ność", 7.F ZSMP oraz Dyrekcji. 
Czterdzieści wniosków przesła
nych zostało do realizacji wła
dzom miasta Krakowa. Doty
czyły one głównie spraw mie
szkaniowych, rynkowych, ko
munalnych i ogólnospołecznych. 
Wnioski te stały się przedmio
tem rozmów w dniu dziesiąte
go października 1980 roku na 
spotkaniu Prezydenta m. Kra
kowa z Komitetem Robotniczym 
Hutników w Kombinacie HiL.

92 wnioski zostały przesłane 
przez Zespół Roboczy Kombi
natu do różnych organizacji 
społecznych i politycznych. Do 
dnia dzisiejszego napływają do 
Kombinatu odpowiedzi. O nich

organizacji HiL
tak wielkiej organizacji nie 
zawsze można to prywatne 
zdanie prezentować?

— Wiem, że kierowanie tak 
liczną organizacją jest nie
łatwe. ale dla mnie partia 
tkwiła zawsze wśród robotni
ków. I dlatego też w mojej 
pracy politycznej chcę się kie
rować mądrością ludzi tkwią
cych przy warsztatach a nie 
odwrotnie.

— Nie jest dziełem przypad
ku, że władze w naszej orga
nizacji partyjnej są w całości 
nowe, ale także nowi ludzie ob
jęli kierownictwo gospodarcze 
naszego zakładu i wydziałów. 
To pozwala na tworzenie ta
kich kolektywów, które nie są 
obarczone doświadczeniami z 
przeszłości. Dzięki temu może
my mądrzej gospodarować na
szymi ludzkimi i materialnymi 
zasobami tworząc nowy klimat 
pracy i życia w zakładzie.

— U nas jako w pierwszym 
zakładzie Kombinatu powstał 
także nowy związek zawodowy 
„Solidarność". Na dziś jest już 
także po wyborach w „Solidar
ności". Ponad 85 proc, człon
ków naszej organizacji partyj
nej należy do „Solidarności". 
Jako sekretarzowi marzy mi się 
stworzenie takiej platformy 
współpracy, aby móc wspólnie 

zostanie załoga powiadomiona 
we właściwym czasie. Nato
miast 294 wnioski zostały skie
rowane do władz centralnych. 
Zostały one przekazane Komi
sji Rządowej na spotkaniu z 
Komitetem Robotniczym Hut
ników jakie odbyło się w Kom
binacie w dniu 25 września ub. 
roku. Postulaty załogi obejmu
jące problematykę hutniczą zo
stały uwzględnione w porozu
mieniu z dnia 23 października 
1980 roku zawąrtym jynęz, ¡i<‘- 
misję Rządową--g MKZ — KSZZ 
..Solidarność" z siedzibą w Hu
cie Katowice. Sposób realizacji 
tych wniosków określił Mini
ster Hutnictwa.

W czasie omawiania aktual
nego stanu realizacji wniosków 
i postulatów zgłoszonych przez 
załogę Kombinatu, egzekutywa 
KF PZPR przekazała słowa po
dziękowania dla zespołów robo
czych, które rozpracowały te 
wnioski. Stwierdzono jednocze
śnie, że wszystkie wnioski zo
stały potraktowane z należytą 
powagą i zostały skierowane 
pod właściwy adres i w odpo
wiednim czasie. Aktualnie ze
społy pilnują realizacji tych 
wniosków*. (om) 

rozwiązywać szereg spraw w 
imię dobra załogi. W wielu 
przypadkach taka współpraca 
już istnieje, co do reszty bę
dziemy się dogadywać.

— Co było najciekawszym 
przeżyciem dla sekretarza w 
tych ostatnich miesiącach?

— Przeżyć było ponad ludz
ką miarę, ale to dobrze, gdy 
się coś dzieje, a zwłaszcza w 
życiu politycznym, gdzie zmia
ny dokonują się ze społeczną 
korzyścią. Dla mnie osobiście 
nawiększym przeżyciem jest 
to, że po raz pierwszy ucze
stniczyłem w zebraniach wy
borczych prowadzonych w 
duchu pełnej demokracji. Sam 
byłem w szóstce kandydatów 
wybieranych na pierwszego 
sekretarza w tajnym głosowa
niu. Ile w’ tym czasie róż
nych myśli przychodziło do 
głowy! Jeśli ma się zaufanie 
ludzi, jeśli ludzie cenią czło
wieka, to wybiorą. A jeśli jest 
inaczej, to człowiek odpadnie.

— Co jest Waszym najwię
kszym marzeniem jako sekre
tarza wybranego przez swoich 
członków?

— Cny ba to, by moja or
ganizacja partyjna stała się 
rzeczywistą siłą uznaną przez 
wszystkich pracowników za
kładu. Może się to stać tylko 
wtedy, kiedy będzie ona po
dejmowała takie kierunki 
pracy, które będą gwaranto
wać systematyczny rozwój 
naszego zakładu.
Rozmawiał: M. OLEKSY

NIE CHCEMY 
CUDZYCH PIENIĘDZY
W numerze 8 GNH w kolum- 

nie „Solidarność" ukazała się 
| notatka, jakoby „związek bran

żowy przywłaszczył »obie aż 
100 członków”, pracowników 
W-70. W-70 to symbol dzisiejsze
go ZT sprzed lat co najmniej 
dwudziestu i o tyra Pani Anna 
Gorazd powinna wiedzieć.

Niewtajemniczonym wypada 
wyjaśnić. że potrąceń składek 
dla obydwu związków dokonuje 
księgowość zarobkowa HiL, a 

I nie ZZH, wobec czego nie mamy 
I wpływu (poza deklaracjami) na 

ilość składek, a przede wszyst
kim nie chcemy cudzych pie
niędzy.

Po sprawdzeniu, okazało się 
że chodzi tu o Wydział W-17, a 
nie W-70, skąd nie doręczono na 
czas do księgowości deklaracji 
członków „Solidarność" i nie by
ło podstawy do przekazania pie
niędzy na odpowiednie konto.

PREZYDIUM ZRK

Jaw sprawie „Opinii1'’
Tytuł stałej kolumny „Opinie” mógłby sugerować, że służy 

ona rozpowszechnianiu różnych poglądów na nasze ważne i mniej 
ważne sprawy. Ponieważ jednak prawie wszystkie felietony 
podpisywane są kryptonimem „Zastępca", należy rozumieć, że 
są to opinie Redakcji. Ale w takim razie nie rozumiem dlacze
go opinie redakcji zmieniają się z tygodnia na tydzień? Proszę 
tylko porównać felieton „Kogo oszukujemy" z nr 3 i „Premier 
wszystko za nas zrobi" z „r 8. Jeżeli w pierwszym autor — 
może nie do końfa, ale jednak, starał się dotrzeć do przyczyn 
istniejącego stanu rzeczy, to w drugim potępia w czambuł 
wszystkich. Same nieroby w tej hucie i tylko jeden „Zastępco" 
chodzi po różnych zebraniach i spotkaniach i „wyczuwa" ocze
kiwanie na drakę, gdyby się premierowi nie udało.

A gdyby tak „Zastępca" zamiast na zebranie pofatygował się 
na hale produkcyjne, może inaczej by to zobaczył? Nie przeczę, 
że są wśród nas obiboki. Tworzył ich przez całe lata sys'cm. 
Większość z nich potrafi solidnie pracować, gdy stworzymy ku 
temu warunki. Ci, którzy nieróbstwo moją we krwi, raczę; nie 
trudnią się dojazdami do pracy. Spędzają czas wesoło przy 
kuflu.

A propos tego tematu: programowe rozpijanie społeczcńs"wa 
(bo jak inaczej nazwać dotychczasową praktykę) nie zdemorali
zowało nas jednak całkowicie. Mimo tych ośmiu litrów czystego 
spirytusu na głowę. Zniknęła z krajobrazu naszego miasta ęzęśź 
spelunek zwanych piwiarniami i świat się jakoś nie zawalił. 
Oby zniknęły szybko i te pozostałe. Tworzą się znowu dłuższe 
kolejki po wódkę — niech się tworzą. Dlaczego niby wódka ma 
być łatwiej dostępna, niż pralka automatyczna czy maszyna do 
szycia?

Wracając do felietonu. Pisze „Zastępca", że mamy wreszcie 
premiera o jakim się nem nawet nie śniło. Nie wiem o czym 
śni „Zastępca", ale społeczeństwo na takiego premiera czekało 
a nawet wyraźnie się domagało, wyrażając Votum nieu.'nooci 
poprzednim.

Dlatego śmieszą mnie takie wystąpienia jak np. Stanisława 
Kramarza, który sam siebie określa patriotą i to gorącym. Rów
nie dobrze mógłby się określić jako człowiek nieposzlakowany 
i wielkiego umysłu, ale przecież te wszystkie określenia wcale 
nie są potrzebne dla zobowiązania produkcyjnego. Wprost prze
ciwnie, zamieniają dobrą intencję w patetyczne hasło.

Niedawno jeden z moich kolegów na zapytanie dyrektora czy 
przyjdzie w sporną sobotę do pracy, odpowiedział: oczywiście, 
przecież jestem Polakiem. A przecież, gdyby to przyjąć za kry
terium, to okazałoby się, że nasz kraj zamieszkuje prawie S0 proc, 
(wg innych obliczeń nawet ponad 50 proc.) innych nacji. Wierzę, 
że pan Kramarz ma jak najlepsze intencje, ale dotychczasowa 
praktyka wszelkich „zobowiązań" tak mi obrzydła, że wolę 
pracować jak najlepiej potrajię, ale za godziwą zapłatę.

KAZIMIERZ ZALASINSKI ‘ ZP — Bochnia

Z żalem zawiadamiamy o 
śmierci mgr biologii UJ

HELENY
SIERMÓNTOWSKIEJ

byłego wieloletniego Kierow
nika Pracowni Mikroklim.i- 

I tycznej i ’nstruktora Ośuia- 
ty Sanitarnej w Przemysło
wym Zespole Opieki Zdro
wotnej Nr 2 przy Hucie im. 

I Lenina.
| Odszedł z naszego grona 

człowiek wielkiej szlachet
ności i gorącego serca, spie
szący az. do końca swego 
pracowitego życia z pomocą 
ludziom samotnym i chorym.

Pogrzeb odbędzie się 3 
marca 1981 r. na Cmentarzu 
Rakowickim o godzinie 12.30.

Cześć Jej Pamięci:
Dyrekcja PZOZ Nr 2 Rada 
Zakładowa ZZPSZ Koleżanki 
i Koledzy

Tow. CZESŁAWOWI 
PŁONCE

przew. Fabrycznej Komisji 
Kontroli Partyjnej, wyrazy 
głębokiego współczucia z po
wodu śmierci ZONY

składają
KF PZPR
i członkowie FKKP

BEZ PRZYWILEJÓW
W siódmym numerze „Głosu Nowej Huty” w rubryce: po-i 

znakiem, czterech kółek, ukazała się notatka pt. „Czy zakład 
pracy i jego otoczenie jest prywatnym folwarkiem?”. W notat
ce tej zawarto kilka pytań. Pozwalam sobie więc na nie odpo
wiedzieć, gdy chodzi o rejon przeze mnie zarządzany.

Pytanie pierwsze brzmiało: czy w okresie odnowy wyznacza
nie przez opis miejsc do parkowania samochodów jest wskaza
ne i właściwe? Otóż oznaczenia miejsc postoju samochodów 
służbowych używanych w sppsób ciągły w pracy dokonano na 
wniosek pracowników TM. którzy słusznie nie zgadzali się na 
dowolne parkowanie samochodów przed budynkiem. Taraso
wały one często przejścia dla pieszych i narażały pracowników 
na konieczność przechodzenia między nimi, a także seie.-arilt 
odzieżą o brudne karoserie.

Pytanie drugie: Jakie i gdzie opublikowane są przepisy do
puszczające taką sytuację? Rzeczywiście trudno by było znaleźć 
w publikatorach szczegółowe przepisy czy i gdzie wolno sto
sować w danej jednostce organizacyjnej oznaczenia miejsc do 
parkowania. Natomiast wiadomym jest powszechnie, że kie
rownik jednostki ma prawo wydawać i ustalać przepisy doty
czące porządku w rejonie prze zniego zarządzanym.

Dziwi mnie i zdumiewa fakt, że tow. Witusik — funkcyjny pra
cownik Komitetu Fabrycznego nic o takich uprawnieniach kierow
nika jednostki nie wie. Ustalony ¡»rządek czy porządkowanie 
pewnych spraw nazywa bezprawiem i odwołuje się do odnowy, 
w której ramach w jego zrozumieniu porządek nie ma sensu. 
Proponuję więc, aby w tak rozumianej odnowie w ruchu pra
wostronnym jeździć lewą stroną jezdni, na jezdniach jednokie
runkowych jeździć „pod prąd" i zatrzymywać się w mejscach 
gdzie znaki tego zabraniają! Jak odnowa to odnowa.

Tow. Witusik zaparkował swój prywatny samochód w miej
scu oznaczonym dla samochodu służbowego, naruszając tym ti- 
stalony porządek mimo, że przeznaczona do parkowania zatoka 
była pasta i nie było tam ani jedneżo samochodu. Obok budyn
ku utwardzony plac był także pusty Wycieraczka została więc za- 

i brana dlatego, aby zmusić użytkownika-samochodu do przyjścia po 
zwróceniu mu uwagi, że ustalony porządek musi być przez 
wszystkich jednakowo przestrzegany. Samochód tow. Witusika 
nie miał żadnych znaków szczególnych, które by mówiły, że 
jest to samochód pracownika KF — wobec czego nie dotykać, 
nie ruszać, omijać z daleka. Mniemam więc, że tow. Witusik 
poczuł się dotknięty zwróceniem mu uwagi. Czy to tez w ra
mach odnowy, r.a którą tak gorzko powołuje się w swej no
tatce? Możliwe, ale w głębi tkwią stare odruchy w stylu — 
śmiano mi zwrócić uwagę! Do kogo więc pasuje ten przytyk o 
folwarku?

Osobiście uważani, że dawanie dobrego przykładu przestrze
gania porządku, szczególnie przez funkcyjnych pracowników 
organizacji partyjnej, przyniosłoby sporo pożytku. * Natomiast 
kwestionowanie go i nieprzestrzeganie to stary styl.

Nota bene, jeśli się jest gościem na czyimś terenie, to już to 
zobowiązuje do uszanowania porządku ustalonego przez gospo
darza. Na lo nie trzeba szukać przepisu.

STANISŁAW PIEKARSKI Główny Mechanik

Kol. JANOWI
KALINOWSKIEMU 

wyrazy głębokiego współczu
cia z powodu śmierci OJCA 

składają
K • Izy i Kierownictwo 
Wydziału Gazowego

Serdeczne podziękowanie 
za pomoc, w ciężkich dla nas 
chwilach oraz za udział w 
pogrzebie WLADYSł.LWA 
N 5WO.ICZYK \

składają Zona i Dzieci

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 16 litlegn 1981 
r. zmarł w wieku 56 lat — długoletni zasłużony em. pra
cownik Kombinatu Huta itn. Lenina, aktywista zbowidowskt

WŁADYSŁAW NAWOJCZYK
W okresie II wojny światowej walczył z okupantem hitle

rowskim w szeregach Armii Radzieckiej a następnie 6 Dy
wizji Piechoty Ludowego Wojska Polskiego. Następnie był 
uczestnikiem walk z bandami > PA. Z.a udział w wałkach 
został odznaczony medalami: , iuiunym na Polu Chwa
li", „Zwycięstwa i Wolności", Odrę, Nys» i Bałtyk", „Za 
Berlin", oraz odznaka „Grunwaldzką".

W Zmarłym tracimy drogiego Kolegę i ofiarnego Towa
rzysza Broni. Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szerszego 
współczucia.

uzeSC jego pamięci:
ZAKZ.AU FABRYCZNY ZBoWiD 

D KOMBINACIE iii I \ IM. LENINA
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Z posiedzenia MKZ Małopolska

Witold Bawolski przewodniczącym

już działa
Jak już informowaliśmy, w dniach 19—20 

lutego upełnomocnieni przedstawiciele Ko
misji Zakładowych NSZZ „Solidarność” przy 
zakładach zgrupowanych w resorcie hut
nictwa powołali Krajowa Komisie Porozu
miewawczą Hutników przy NSZZ Solidar
ność”.

Przewodniczącym komisji został WITOLD 
BAWOLSKI. członek KRH naszego Kombina
tu. Wyłoniono także 5 zespołów roboczych:
1. do spraw czarnej metalurgii — Drzew. Ja
cek Kilian. Huta Katowice. 2. zespół do spraw 
metalurgii kolorowej — przew. Zdzisław 
Ziarko. Hutmen — Wrocław. 3. zespół przed
siębiorstw produkcji maszyn i urządzeń hut
niczych — przew. Michał Broda, Huta Zabrze.
4. zespół do produkcji materiałów ogniotrwa
łych — przew. Józef Pilch. ZPMO Gliwice. 5. 
zespół do spraw HPR-ów (racat na stanowi
sku przewodniczącego).

Do poszczególnych zespołów dołączyły sic 
Biura Konstrukcyjne poszczególnych 
oraz Centrale Handlowe. Zebrani 
15-osobowy • Zespół Koordynujący, 
bowiązany został do zgłoszenia w 
Komisji Porozumiewawczej w 
faktu utworzenia Komisji Porozumiewawczej 
Hutników, reprezentowanej przez Zespół

branż, 
wybrali 

który zo- 
Krajowej 
Gdańsku

Spotkanie w Ludźmierzu

Poparcie dla rolników
Gdzie mogło się odbyć pod

halańskie spotkanie jak nie 
w Ludźmierzu? Odbyło się 
ono W ubiegłą niedzielę. O- 
brady odbywały się w Związ
ku Podhalan, podczas obrad 
Jan Antol przedstawił rozwój 
ruchu, który znalazł wyraz 
w Porozumieniu Rzeszowskim 
zawartym pomiędzy Komisją 
Rządową z Komitetem Straj
kowym działającym w imieniu 
rolników indywidualnych o 
raz MKZ NSŻZ „Solidarność” 
w Rzeszowie. Porozumienie to 

jest nowym aktem umowy 
społecznej, stojącym obok po
rozumień z Gdańska. Szcze
cina Jastrzębia i Katowic. 
Wprowadza ono wielo spraw 
wsi. które są sprawami naro
du na drogę właściwszej poli
tyki. polityki uznania warto
ści i godności oraz praw rol
ników indywidualnych — go
spodarzy.

Godnym początkiem obrad 
była Msza Sw. odprawiona 
jak swego czasu na Wawelu 
podczas wizyty Lecha Wałę-

PUSZKI PEŁNE MIĘSA?
W środę operator suwnicy wsadr.arkowej zauważył w Marte

nie nr 7 okrągłe puszki z datą na wieczku 28 01 81. Podobne pu
szki znaleziono w korytach wsadowych i na wsadzie. W pusz
kach było mięso, prawdopodobnie wołowina. Jak twierdzi pan 
Olszewski z Martenowskiej. puszki przed wysłaniem na prze
miał zostały przez producenta celowo uszkodzone. Stalownicy 
z „Solidarności" zawieźli eksponat do MKZ-u by spowodować 
wszczęcie śledztwa przez Prokuraturę. Zawiadomiono również 
prasę.

Gdzie szukać winnych? Chcieliby wiedzieć to wszyscy? (BR)

Koordynujący z jednoczesnym zwróceniem 
uwagi na konieczność: a) przemianowania w/w 
Komisji w Sekcję Branżową Hutnictwa, zgod
nie z § 30 Statutu NSZZ „Solidarność”, b) za
warcie Układu Zbiorowego Pracy dla prze
mysłu hutniczego, w przypadku uzyska"ia 
takiego upoważnienia od KKP w Gdańsku w 
trybie §31 Statutu, c) podejmowania innych 
tematów niż Układ Zbiorowy, po uzyskaniu 
zgody KKP w Gdańsku.

W drugim dniu w obradach uczestnicz"! 
dyr. Dep. Pracy i Płacy mgr M. Stepaniak 
oraz v-ce dyr. Gabinetu Ministra MZiST 
Przemysław Wróbel. Udzielali oni informacji 
o realizacji podpisanych porozumień, m. in. o 
zasadach podwyższania zasiłków rodzinnych, 
rekompensaty za prace w dni ustawowo wol
ne itp. USTALONO. ZE SIEDZIBĄ KOMISJI 
JEST KOMBINAT HUTA IM. LENINA.

Szczególnie to dla nas satysfakcjonujące, 
gdyż właśnie u nas. po raz pierwszy zebrali 
się przedstawiciele wszystkich hut. u nas 
powstał z inicjatywy KRH zalażek tej komisji 
w postaci Zespołu Porozumiewawczego, w 
jakiś sposób patronowaliśmy jego działal
ności w ciągu minionych czterech miesięcy.

(ag)

sy — I kaznodzieja był ten 
sam: ks. Józef Tischner, bli
ski swoim słuchaczom pocho
dzeniem rodzinną tradycją. 
Z jego kazania jedna myśl: 
szkodliwy to przesąd myśleć, 
że chłop, który ma swoją 
ziemię — ojcowiznę jest przez 
to jakimś kapitalistą. Drogo 
się płaci za postępowanie kie
rowane tym przesądem. Go
spodarze muszą dziś sami 
przed sobą i przed innymi 
potwierdzić swoje rozumienie 
tego czym jest gospodarowa
nie: że jest służbą ludziom. 
Jedna i druga tradycja — re
ligijna i narodowa — nie po
zwolą mu przechodzić obojęt
nie wobec potrzeb ludzi, tych 
co są i będą. Godność gospo
darska odżywa dzisiaj — dzię
ki Bogu i braciom robotni
kom. I to wyraża się w sło
wie ..Solidarność”, które tu 
wszystkich skupiało.

Przed dwoma tygodniami pisaliśmy o incy
dencie (w postaci dostawy faktur zamiast towa
ru) w sklepie nr 619/827 w dniu 22 stycznia. 
Konwojentem był ADAM SZCZUDŁO — a oto 
wyjaśnienie dyrekcji: Przeprowadzono rozmo
wę. w której omówiono niewłaściwe zachowa
nie konwojenta wobec osób trzecich, wyjaśnio
no sprawę sprzedaży części towaru przeznaczo
nego dla sklepu. Ob. Szczudło wyjaśnił, że to
war sprzedał (na sumę 10.969 zł) pracownikom 
przedsiębiorstwa oraz osobom spoza terenu 
przedsiębiorstwa. Znajdowania się w stanie nie
trzeźwym nie stwierdzono. Postanowiono, (był 
to pierwszy taki przypadek), ukarać naganą z. 
wpisaniem do akt. potrącić 100 proe. premii na 
styczeń, wywiesić informację o karze na tablicy 
ogłoszeń. Dyrekcja ma nadzieję, żc wypadek się 
nie powtórzy. przeprasza osoby narażone- na 
przykrości. Pismo tej treści podpisał dyrektor 
PTHW JULIAN SALAWA.

P. S. Przeliczając różnice między kwotą po- 
IIALINA BORTNOWSKA , trącenia a sumą uzyskaną ze sprzedanych towa-

Region silniej z
Wprawdzie w bólach rądziły się decyzje 

MKZ-tu Małopolska, jakie odbyło się w 
ubiegły poniedziałek w Kombinacie, były to 
jednak, trzeba stwierdzić, decyzje niezmier
nie ważkie. Ustalono podstawowe reguły 
działania organu założycielskiego NSZZ So
lidarność naszego regionu ’aż do czasu wy
borów:
• Posiedzenia MKZ-tu zawsze (z często

tliwością co dwa tygodnie) będą odbywały 
się w Kombinacie, w obecności plenum KRH 
oraz przedstawicieli 30 krakowskich zakła
dów pracy reprezentujących tak zwane „pio
ny kolportażowe”. Obydwie te strony będą 
uczestniczyły z prawem głosu doradczego, 
bez prawa podejmowania uchwał.
• Najbliższe zebranie będzie poświęcone 

przedstawieniu programu związku (projekt) 
oraz projektu ordynacji wyborczej.
• Zostanie także powołane prezydium 

MKZ-tu Małopolska, wybór nastąpi także 
podczas najbliższego posiedzenia.
• przedstawicielstwo wspomnianych wyżej 

30 zakładów pracy „pionu kolportażowego” — 
jak wiemy system ABC przekazywania infor
macji wewnątrz związkowej i jej przepływu 
został powołany — nic będzie stanowiło do 
czasów wyborów krakowskiej komisji regio
nalnej z prawem decydowania o sprawach 
województwa. Grupa postulująca takie roz
wiązanie została w trakcie zebrania przegło
sowana.

Z istotnych spraw poruszanych w dysku
sjach wspomnieć należy o uznaniu jakie wy
rażono organizatorom sieci kolportażowej.

PISZCI.E DO NASITworzy się w tej chwili no
we pismo ogólnopolskie, ocze
kiwany od kilku miesięcy ty
godnik „Solidarność” pod re
dakcją Tadeusza Mazowiec
kiego. O kształcie i zawartości 
tego pisma decydować powin
ni nie tylko jego pracownicy 
lecz i jego czytelnicy. W tym 
przekonaniu redakcja „Soli
darności" zwraca się do Pana 
(i) z prośbą o wypowiedź w 
dwu sprawach: 1. Czego ocze
kuje Pan(i) i jakie nadzieje 
wiąże z istnieniem Solidarno
ści dla własnego życia, dla 
swojej dziedziny pracy, dla 
życia całego kraju? 2. Jaką

rolę Pana(i) zdaniem powinno 
pełnić pismo związane z NSZZ 
„Solidarność”, o czym i w ja
kiej formie chciał(a)by Pan(i) 
w nim czytać i na jakie tema
ty z dziedziny swej pracy, 
życia społecznego, nauki, kul
tury etc.?

Zależy nam na poznaniu 
opinii szerokiego i różnorod
nego kręgu ludzi. Pragniemy 
by już w pierwszym numerze 
pisma nie zabrakło głosów 
przyszłych Czytelników.

Redakcja Tygodnika „So
lidarność”

Adres: Anna Schiller
03-951 Warszawa, ul. Mek

sykańska 3 m 14

Wypadek przy pracy?

nami związany!
I

Mówiono o konieczności doskonalenia infor
macji związkowej. Krytyczne uwagi padły 
pod adresem „Gońca Małopolskiego” za zbyt 
skąpe informowanie o wydarzeniach, nato
miast nadmiar w nim publicystyki ponadcza
sowej.
• Istotną decyzją było także stwierdzenie 

zebranych, że do czasu wyborów nie będzie 
się stosować ani redukcji ani powiększania 
działającego składu MKZ-tu.

Ustalono termin następnego posiedzenia 
MKZ-tu na dzień 2 marca o godz 11-tej w Sa
li Teatralnej HiL. Piony kolportażowe zbiera
ją się natomiast w piątek 27 lutego o godzinie 
14-tej w Instytucie Obróbki Skrawaniem przy 
ul. Wrocławskiej.

Mocniejsze związanie organizacji w regio
nie z załogą Kombi .atu jest decyzją bardzo 
skuteczną. Pozwala to na stworzenie natural
nej więzi pomiędzy mniejszymi zakładami a 
najpotężniejszym i najliczebniejszym w re
gionie. Umożliwia szybkie zasięgnięcie opinii 
środowiska robotniczego przed decyzjami w 
ważnych sprawach, tworzy naturalną więź, 
zwłaszcza środowisk intelektualnych z robot
niczymi. Słowem, decyzja jaka miała miejsce 
winna była zapaść — znacznie wcześniej. 
Zwłaszcza że w sytuacjach napięć jakie miały 
miejsce w regionie lub w kraju Huta od sier
pnia stanowiła zawsze oparcie dla działań 
związkowych.

P. S. Ostatni (18-ty) numer „Gońca" jest 
wyjątkowo aktualny i zawiera ważkie teksty.

ANNA GORAZD

PRZEPRASZAMY zaintere
sowanych, za nieścisłą infor
mację o wykładzie profesora 
amerykańskiego, specjalisty 
ds. związków zawodowych, ja
ki miał odbyć się 26 o godzi
nie 15-tej. Organizatorzy już 
po oficjalnej zapowiedzi przy
spieszyli datę wykładu, o je
den dzień.

W tej sytuacji, by nie wpro
wadzać czytelników w błąd 
rezygnujemy z wcześniejszych 
zapowiedzi wykładów i semi
nariów na naszych lamach.

rów, mamy nadzieję, żc konwojent „wyręczył" 
sklep bezinteresownie. Wpisujemy się na listę 
zaopatrywanych pt-zez niego, pokryjemy straty 
moralne i materialne wynikające z potrąceń 
premii. W końcu tc 3 stówki nic „piniądz".

U Niezależnych Studentów

GRUDZIEŃ 70
W Krakowie można obejrzeć wystawę fo

tograficzna pośwjęcona wydarzeniom z grud
nia 1970. a także z niedawnego czasu 3980 
roku. W małej salce, przystosowanej na ga
lerię Niezależne Zrzeszenie Studentów przy
gotowało tę wystawę.

Obok zdjęć można tam też posłuchać 
wspomnień uczestników i świadków Grud- 
dnia. oficjalnych dokumentów z tam
tego czasu. Wszystko to nagrane jest na 
taśmie magnetofonowej. . .

Galeria mieści się przy ul. Gołębiej o w 
siedzibie NZS-u.

WOJNA
Carl Popper opisuje w swojej książce „Otwarte społe

czeństwo" walkę ideologiczna jaka toczyła się w sta
rożytnych Atenach między zwolennikami a przeciw

nikami wolności już po ustaleniu się w tym mieście ładu 
demokratycznego.

W IV w. przed Chr. ateńskie instytucje demokratyczne by
ły dobrze ugruntowane, ich funkcjonowanie wynikało z 
woli ludu i było przejawem jego opinii o tym co społecz
nie i politycznie słuszne. Lud był do tych instytucji ogro
mnie przywiązany. chociażby dlatego, że sam. wywalczył je 
w szczytnej i świadomej walce o realizację ideałów wolno
ści, sprawiedliwości, równości, walce skierowanej przeciw
ko bezprawiu i przywilejom.

Z wymienionych powodów przeciwnicy wolności nie mo
gli pozwolić sobie na owarte wystąpienie przeciwko wy- 
zawanym przez lud ateński ideałom. I wtedy wpadłi jak 
pizze Popper na perfidny pomysł. Postanowili zneutralizo
wać oddziaływanie tych ideałów poprzez wypełnianie słu
żąc ch im pojęć fałszywa treścią. 17 swoich demagogicz
nych wystąpieniach zaczęli posługiwać się przewrotnymi 
definicjami takich słów jak sprawiedliwość, prawo, równość 
itp. To co w ludzkim języku uchodziło za niesprawiedliwość 
zaczęli nazywać sprawiedliwością, to co uważano dotrch- 
czes za gwałt nazywali prawem, co było niewolnictwem 
ogłosili wolnością.

o działaniach swoich odnosili sukcesy z dwóch powodów: 
po pierwsze .1 et ego, że zawsze is ..je wśród ludzi siwa 
część takich, którzy w obliczu własnej wolności czuje. ię 
bezradni i prar '<1 jo cz-m prędzej zamienić na złudne po- 
c :c e bezpieczeństwa jakie dajc całkowite pod-,orz-d':owa- 
nie się czyjeś sterującej woli, po drugie dlatego, że oszu
stwo ich było tak wielkie i tak bezczelne, że dla normalne
go człowieka niewyobrażalne.

O JĘZYK
IV ten sposób powstały pierwsze próby nowomowy — je

żyka nie nadającego się do opisu rzeczywistości, przeciwnie 
— służącego do jej ukrycia. Zadaniem nowomowy było uczy
nienie z ludzi ślepców. Ci, którym ukredziono żywe poję
cia podstawiając na ich miejsce martwe i puste wewnątrz 
makiety słów stawali się bezbronni i mogli być na cienkim 
sznurku prowadzeni tam. gdzie człowieka świadomego nic 
przywiódłby nawet gruby żelazny łańcuch.

Trudno tutaj zajmować się całą historią języków ch o- 
szustw. Na wielką i niespotykaną dotąd w historii skalę 
praktyki te rozpoczęły się wraz z przygotowywaniem teo
retycznym i postępem praktycznym totalitaryzmu. Podob
nie jak ateński ruch przeciwników wolności był europejski 
totalitaryzm odpowiedzią barbarzyńskich instynktów tkwią
cych w człowieku na rozkwit cywilizacji. I podobnie j.zk w 
Atenach nie mogąc wprost wystąpić przeciwko cninilizrcji 
i wolności posożytowal na niej i zatruwał jej intelektualne 
tkanki.

Rozpoczę’a się regularna grabież poięć — doktorzy nowej 
wiary podawali nowe „postępowe" definicje sprawiedliwości, 
praworządności, równości itp Tam gdzie totalistom Uda
wało się zdobyć władzę stawały się te defwcje podstawą 
przymusowego „kształcenia" Odbierano ludziom przemoc' 
język żywych słów i wtłaczano na jego miejsce koszmarne 
słowne makiety. Ponieważ za pomocą takich makiet nie da 
-:a myśleć o rzeczywistości, odbierając język — odbierano

■ .„<<zm ich dusze. Mieli stać się niewolnikami.
Jednak grabież języka n‘gdu i nigdzie nie udała się w 

pełni. Zwyczajni ludzie nie mogli wprawdzie myśleć rozsąd
nie o rzeczywistości społecznej, o ekonomii, czy polityce, bo 
głowy ich były impregnowane za pomocą ideologicznej ma
zi., ale przecież pozostawalu olbrzymie połacie życia co

dziennego, języka potocznego, które były dla nich stale bi- 
jącym źródłem zdrowego rozsądku.

I oto niespodzianie w najgorszej intelektualnie syżuacji 
znaleźli się sami właściciele carstwa językowej paranoi. W 
ich bowiem świecie nowomowa posiadała największe zna
czenie praktyczie. Podczas gdy dla zwyczajnego człowieka 
była ona jedynie przeszkodą w szerszym rozumieniu świa
ta, dla nich stała się jedynym prawie tego rozumienia na
rzędziem.

W ich świecie posługiwanie się nowo nową biło warun
kiem robienia kariery, myślenie w jej kategoriach warun
kiem moralnego samousprawiedliwienia, bez którego tak 
trud o żyć człowiekowi. Przecież nic mogli nie chcie.- być 
sprawiedliwym’, demokratyczni mi, praworządnymi, a więc 
byli nimi tyle, żc w nowych wyznaczonrch przez pokrętne 
reguły nowomowy sensach W ten sposób '■owomowa stała 
się ich prawie wyłącznym językiem. Utracił' ko :takt z rze
czywistością, przestali rozumieć cokolwiek. Spotkała ich ka
ra jaka zawsze spotyka tych, którzy usiłują zabrać ludziom 
dusze — stracili włas-e

Pragnę zakoczyć tę krótką notę pewną uwagą praktyczną. 
Wojna o jeżyk toczy się w świecie nad .1. W u. te te, jak 
w każdej innej możliwe są zawieszania bro-i, a 'C.:—’t 
kompromisy. Wydoje mi się ważne zwrócić tu uwagę na 
granice kompromisowej postawy, których szczeremu zwo
lennikowi wolności w żadnym wypadku nie wolno prze
kroczyć bez śmiertelnego zagrożenia Nie wolno mu miano
wicie nigdy zgodzić się. aby jakakolwiek sita była w stanie 
zmusić go do posługiwania się nowomowo. Niech i ż- wrją 
jej wszyscy irni — b' le ni? on. Cn nie może vaz'-wać nie- 
wol-iirtiiia wolno-cia, bezprawia — prawem, despotyzmu — 
ustrojem sprawiedliwo ci. Temu bowiem, kto chce zacho
wać duszę i ratować dusze innych v‘e wolno kłamać.

MIROSŁAW DZIELSKI

KOLUMNA NSZZ „SOLIDARNOŚĆ“
KOMITETU ROBOTNICZEGO HUTNIKÓW

REDAGUJE: ANNA GORAZD
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Każde spotkanie z młodzieżą jest dla nas dziennikarzu 
cenne i satysfakcjonujące, daje bowiem okazje do 
bezpośredniej, szczerej rozmowy, do poznania jakimi 

sprawami ci młodzi ludzie żyją. W poniedziałek byłem 
gościem Zespołu Szkół (technikum i ZSZ) Gastronomicz
nych w Bieńczycach. Z kilkoma klasami mieliśmy roz
mawiać o aktualnej sytuacji w naszym kraju i o odno
wie. Rychło jednak, za sprawą dwóch bardzo rezolut
nych dziewcząt, temat spotkania został zawężony do 
spraw, którymi żyje prawie tysięczna społeczność tej 
właśnie szkoły noszącej dumne miano bohaterskiego do
wódcy obrony Westerplatte.

— Studenci wywalczyli, jak usłyszeliśmy, wiele, a kto 
ma się zająć naszymi sprawami — młodzieży szkół zawo
dowych? Borykamy się z wieloma kłopotami. Nie mamy 
z prawdziwego zdarzenia samorządu szkolnego Nikt z 
nas nawet nie wie kto jest przewodniczącym Samorządu 
całej szkoły, cóż więc dopiero mówić o działaniu...

Na takie dictum glos zabiera jedna z nauczycielek. Za
protestowała. Są samorządy klasowe i jest samorząd 
szkoły, tylko wy się tym nie interesujecie. Nie pomagacie 
w działaniu, nie wykazujecie żadnej inicjatywy..

Chciałem sprawdzić, czy tylko ta jedna dziewczynka 
nie wie kto jest przewodniczącym szkolnego samorządu,

W szkole
im. mjr Sucharskiego

zapytałem więc kto jeszcze go nie zna. V.' odpowiedzi 
podniósł się do góry prawdziwy las rąk...

Jasne więc dla mnie, że samorząd, owszem formalnie 
istnieje, ale nie działa, nie daje znaku życia. Wniosek 
zupełnie prosty: nic nie stoi na przeszkodzie, aby wybrać 
natychmiast nowy samorząd, w godnym zaufania skła
dzie, prawdziwie reprezentujący uczniów. Przedyskutować 
program działania I zabrać się do roboty. Jestem pewien, 
że przeszkód nikt nie będzie stawiał, a ¿.obić można 
wiele. Cóż mogę powiedzieć? — spotkania z tzw cieka
wymi ludźmi, wycieczki, turystykę, wspólne oójście do 
teatru i do kina, zorganizowanie jakiegoś konkursu, itp., 
ild.

— Nie działa u nos w szkole radiowęzeł. Jak zamilkł 
we wrześniu, tak już się więcej nie odezwał. Radiowęzeł 
jest nam bardzo potrzebny.

Rzeczywiście tak jest, mówi na to jedna z nauczycie
lek Powód — z dwóch klas zniknęły głośniki i rozgłośni 
uruchomić się nie da.

Jestem innego zdania, jeżeli bardzo szkole bodzie zale
żało na tym środku łączności jakim jest radiowęzeł, 
głośniki da się zdobyć. Jeżeli nie kupić normalnie w skle
pie, to zorganizować (o zgrozo, takie rady przychodzi mi 
dawać, ale cóż. samo życie...). Pomocy na pewno nie od
mówi komitet opiekuńczy Szkoły, którym jest dyrekcja 
Zakładów Gastronomicznych. Nie mylę się, proszę Dy
rekcji. prawda?

— Słabo działają szkolne organizacje ZHP i ZSMP. 
Więcej powinniśmy od nich oczekiwać.

. .no właśnie.' Ale od kogo zależy ich praca i aktyw
ność? Nie od Was samych? Gdzie więc młodzieńczy żar? 
Zamiast narzekać, lepiej szybko brać-się de odnowy i do 
rzeczowej działalności. I w tym nikt Wam przeszkadzać 
nie będzie.

Juz po tych kilku tematach, naszej 4ćiDDlneL.LOi2noWll. 
widać, że spotkanie było pożyteczne.' (jd)

Hałdy mogą być mniejsze
W artykule pt. „Szkoda

miejsca na hałdy", za
mieszczonym w nr. 7 

GNH autor (j.d.) przedstawił 
obraz hałd wyrastających 
wokół Kombinatu i zaapelo
wał o lepsze zagospodarowa
nie odpadów poprodukcyj
nych. Oprócz hałd żużla ob
szar ok. ICO hektarów zajmują 
osadniki szlamów i popiołów 
z huty, których przy obecnym 
poziomie techniki nie da się 
wykorzystać i dlatego trzeba 
szukać nowych terenów na 
ich składowanie. Dalsza nad
budowa walów dla zwiększe
nia pojemności osadników, za

graża już w razie przerwania 
wałów ziemnych bezpieczeń
stwu okolicznych wsi.

Ponieważ nowych terenów 
w pobliżu brakuje na osadni
ki, powstał projekt przerzu
cenia odsączonych szlamów 
kolejką linową na drugą stro
nę Wisły do miejscowości 
Brzegi. Tutaj znajduje się 
ogromne wyrobisko żwirowe 
skąd pozyskiwany jest żwir 
dla fabryki domów w Plaszo- 
wie Wyrobisko to ma już 
pojemność 5 min m’ i co ro
ku zwiększa się o ok. 1 min. 
m*. Huta rocznie odprowadza 
na osadniki ok. 0,5 min. m’

toteż istnieje możliwość skła
dowania w Brzegach odpadów 
z huty przez ponad 30 lat. 
Równocześnie, następowałoby 
zasypywanie wyrobiska po- 
żwirowego i rekultywacja te
renu dla celów rolniczych.

Na taką propozycję , nuty 
nie wyraził zgody z-ca GL Ar
chitekta m. Krakowa infor
mując, że wyrobisko pożwiro- 
we w Brzegach przeznaczone 
jest na składowanie popiołów 
z Elektrociepłowni Lęg i przy
szłościowej Elektrociepłowni 
Przewóz. Tymczasem EC Lęg 
nie jest zainteresowana w 
kłopotliwym transporcie po

piołu do Brzegów i stara słę e 
maksymalne zutylizowanie 
popiołów na miejscu przera
biając je na elementy budo
wlane. Zezwolenie Kombina
towi na składowanie szlamów 
w Brzegach pozwoliłoby nie 
tylko na bieżące odprowadza
nie powstających szlamów, 
ale i stopniowe zmniejszanie 
istniejących osadników.

Jest również możliwość wy
korzystania kilkudziesięciu ty
sięcy ton szlamów żclazodaj- 
nych ze Stalowni Konwerto
rowej i pieca tandem do wsa
du na spiekalniach. ale po
trzebne jest technologiczne 
opracowanie sposobu miesza
nia komponentów i opracowa
nie urządzeń do dokładnego 
dawkowania odwodnionych 
szlamów żelazodajnych do 
wsadu.

Przed 6 laty na skutek o- 
graniczeń etatowych zamknię
to bramę wejściową przy ZLZ. 
Od tego czasu karetki pogo
towia zmuszone były, udając 
się do huty lub wracając z 
chorymi. do dwukrotnego 
przejazdu przez gł. bramę 
Kombinatu oraz przez ucią
żliwy węzeł komunikacyjny

Tu idzie także o życie ludzkie!
przed dyrekcją huty powodu
jąc duże zagrożenie dla ruchu 
pieszego i samochodowego.

Wszystkie te uciążliwości 
należą na szczęście już do

przeszłości, gdyż ostatnio zo
stał zrealizowany projekt z r. 
1975 zdalnego sterowania bra
mą ZLZ przez dyspozytora 
pogotowia ratunkowego HiL.

Chwała krakowskim hutnikom!
(Dokończenie ze sir- 1) 

gł. inżynier ds. techniki, Adam Gołąbek — 
zast. kier. Wydziału P-60. Emil Górnisicwicz 
— mistrz utrzymania ruchu. Maksymilian 
Grzybek — oczyszczacz. Tadeusz Gut — 
mistrz warsztatu. Maria Iwanów — operator
ka. Stanisław Janika — operator. Eugeniusz 
Jamrozik — firmierz. Franciszek Jaros — 
murarz. Stefan Kania — rozlewacz. Walenty 
Klimek — rozlewacz. Jan Kołomyjcc — ope- 
lator suwnicy. Jan Kolos — ślusarz. Ambro
ży Korpak — st. mistrz, Marian llorytowski 
st. mistrz. Antoni Kozioł — elektryk Wlądy- 
slaw Kozik — kier. oddz. ZH. Władysław 
Krochmal — wytapiacz. Daniel Kubaczka — 
operator suwnicy. Bronisław Kurowski — 
wytapiacz, Bogusław Kwiecień — zast. dyr. 
DT. Tadeusz Leśniewski — specjalista. Flo
rian Lewandowski — elektryk. Witold Ma- 
tysik — mistrz. Franciszek Miechowie/. — 
zast. kier. P-61, Stanisław Mucha 
odz. ZS, Jan Nowak — 
Opałko — zast. kier. ZO, 
rator suwnic. Bronisław 
riotr Fcrek — wytapiacz, 
wytapiącz, Stefan Piech 
Eugeniusz Piwowarczyk — operator. Marian 
Popici — kier. oddz. P-60. Eugeniusz Rach-

kier, 
wy tapiacz, Leszek 
Jan Ornat — ope- 
Palaez — ślusarz, 
Stanisław Pętlic — 
— operątof. P-60,

waniec — ślusarz, Feliks Ramus — przygo- 
towacz zesp. odlewniczych. Jan Robtłek — 
wytapiacz, Stanisław Rzeczycki — piecowy 
P-60. Józef Sajbura — ślusarz. Wacław Sie- 
i achali — ślusarz. Tadeusz Stan — specjalista 
DT, Bronisław Staroń — ślusarz. Bronisław 
Strzelce — o. Kier. zakł. ZM. Tadeusz Strzo- 
pa — wytapiać'-. Antoni Szela — śiusarz. 
Marian Szewczyk — spawacz. Tadeusz Szot 
maszynista Jan Ślusarek — kier. oddz. ZM, 
Władysław Topolski — wypalacz ZO. Marian 
Żak — kier, zmiany ZS. Franciszek Żyw czak 

■— wytapiacz.
Ponadto wręczone zostały Złote i Srebrne 

Krzyże Zasługi, Złote i Srebrne Odznaki za 
Pracę Społeczną dla miasta Krakowa, Od
znaki „Budowniczy Nowej Huty”.

Wszystkim odznaczonym i wyróżnionym hu
tnikom najserdeczniejsze gratulacje składa 
także nasza redakcja!

W imieniu odznaczonych za uznanie oraz 
wysoką ocenę ich pracy zawodowej i działal
ności społecznej podziękowania złożył Emil 
Górnisiew icz. On to następnie odczytał i wrę
czył przedstawicielowi Ambasady Radziec
kiej list od krakowskich hutników adresowa
ny do- uczestników XXVI Zjazdu komunisty
cznej Partii Zw. Radzieckiego (list na s. 1).

Cbecnie dyspozytor pogotowia 
wysyłający karetkę do huty 
uruchamia ze swojego pomie
szczenia mechanizm otwiera
nia bramy z równoczesnym 
uruchomieniem sygnalizacji 
(czerwone światło» dla pie
szych i pojazdów w celu 
przepuszczenia karetki. Po 
wyjeździć za bramę karetki, 
dyspozytor steruje zdalnie 
zamknięciem bramy.

To drobne usprawnienie ma 
jednak duże znaczenie dla ty
cia ludzkiego, gdyż, obecnie 
czas wyjazdu i wjazdu karetki 
do huty został skrócony o kil
ka minut, które niekiedy mo
gą zadecydować ożyciu. Skró
ciła się również droga od po
gotowia do wydziałów.

Realizacja tego projektu 
pozwoliła na zapewnienie 
szybkiego wyjazdu karetek baz 
dodatkowych etatów strażni
ków obsługi bramy, a stało 
się to możliwe dzięki pozy
tywnemu stanowisku działu 
DX. Szkoda tylko, że tak cen
ne. bo dotyczące tycia ludz
kiego projekty tak długą ma
ją drogę swojej realizacji.

Czekamy teraz na szybką 
przebudowę przystanku tram
wajowego przed Centrum- Ad
ministracyjnym HiL.
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Wódka leje sie strumieniami
■ ■¡estety, nie ma żadnej poprawy! 
EmK Wódka jest już obecną wszę- 
Rhi* dzie — w miejscu pracy, w do- 

mu. w lokalach gastronomicz
nych. na konferencjach (tak!) i 

w tzw. ..barach pod chmurką“. Piją 
dorośli i młodociani. Leje się szerokim 
stAimieniem, maci umysły, lamie ludz
kie charaktery. Była i jest niezmiennie 
powodom niezliczonych tragedii. A 
wszystko zaczyna się zawsze tak nie
winnie...

„DZIADEK” DBA O ZAOPATRZENIE
Utarł się tski zwyczaj, że dobrani kumple 

z pracy spotykają się chętnie w „barze pod 
chmurką", czyli w plenerze. Latem jest to 
teren Skarpy w ppbliżu Placu Centralnego 
gdzie na zielonej trawce można dowoli ra
czyć się alkoholem, a w przerwach między 
wychylaniem kolejnych szklanic (tutaj niKt 
kieliszkami się nie bawi — nie ta pojemność) 
odchodzi dziarsko „zechcyk". Zimą Skarpa 
nie cieszy się powodzeniem: w tym gorszym 
dla ludzi trunkowych okresie „barkiem pod 
chmurką" bywają najczęściej okolice cen
trum administracyjnego huty, pawilonu spo
żywczego. kiosku z kwiatami. Cicho tu. za
cisznie i nie na ludzkich oczach. Opróżni sie 
— w- -rónie kumpli — butelkę jedną, drugą i 
tr.ee.ą, porozmawia, poplotkuje.

No, że na tym już i koniec, nigdy nie uwie
rzę, Wiadomo bowiem, że po kilku kie
liszkach zwolennicy mocnych trunków do
piero nrbierają smaku. Myślą więc zaraz 
o nowych butelkach czystej, albo konstatują 
konieczność zmiany lokalu' I tak zaczyna się 
ciąg picia, którego końca a jednocześnie 
skutków, nikt nie jest w stanie przewidzieć.

Miejsce w pobliżu przystanku tramwajo
wego nieopodal centrum administracyjnego 
huty ma i tę jeszcze zaletę, że łatwo tutaj o 
odnowienie wyczerpanych zapasów. „Melinia- 
r;e” starają się zawsze być pod ręka, z gor
liwością godną lepszej sprawy, kręcą się 
z towarem zawsze tam. cdzic są spragnieni 
klienci. A wiec nie brak ich także w ,.barze 
pod chmurką”.

Nieraz już w tym miejscu pisaliśmy, o za- 
posnch niwa i gorzały ujawnionych właśnie 
tutaj i skonfiskowanych przez Milicję. Po

daliśmy nazwiska zapobiegliwych zaopa
trzeniowców. A chętnych do zarobienia kilku 
„stów” na wódce, ciągle nie brakuje.

Popularną postacią wśród amatorów wód
ki rodem z meliny jest niejaki „dziadek”. 
Często zastać go można z plecakiem i teczką 
wypełnionymi wódką. Gdy hutnicy wychodzą 
z pracy, jest na posterunku: oferuje swój to
war pobierając stosowną marżę, która za tę 
inicjatywę prywatną mu sił*'należy. Pewnego 
styczniowego dnia br. owego zapobiegliwego 
„dziadka" — zaopatrzeniowca postanowili 
zatrzymać funkcjonariusze V Komisariatu 
MO w Kombinacie HiL, aby przerwać jego 
proceder.

Około godziny 21.15 penetrowali teren ko
ło kiosku z kwiatami. Owszem, nie zawiedli 
się w przewidywaniach, zastali małe grupki 
raczące się alkoholem. Sprzedawcy, czy jak 
kto woli — meliniarza jednak nic było. I na
gle funkcjonariusze usłyszeli, że lada ohwila 
powinien pojawić się ..dziadek” z towarem. 
Będzie się czym ogrzać.

„Dziadek" istotnie się pojawił, tyle, że tro
chę w innym miejscu. Tego wieczoru (15 sty
cznia) sprzedaż wódki prowadził po drugiej 
stronie Al. Lenina, kolo kiosku „Ruchu" 
i kios.ku „Warzywa-Owoce” w pobliżu za
jezdni MPK. Starszy, siwy pan otoczony był 
przez grupę ok. 30 ludzi. Z ręki do ręki wę
drowały pieniądze, a z plecaka były wydoby
wane coraz nowe butelki- Tego dnia szła czy
sta i „Baltic Wódka”.

Pan okazał się znajomy: milicjanci rozpo
znali w nim Stanisława Paradowskiego, mie
szkającego w os. Na Lotnisku 17. Już w 1978 
roku prowadzili przeciwko niemu dochodze
nie. również o pokątny handel wódką. Proce
deru więc nie zaprzestał, w dalszym ciągu 
rozpijał ludzi wychodzących z pracy w Iw ie

CZY MELINIARZ ZASŁUGUJE NA 
OBRONĘ?

Milicjanci postanowili przerwać dzialal- 
mość „dziadka” i zabrać go wraz z jego-towa
rem. Ale reakcja klientów była nieoczekiwa
na; „co tam Milicja, my chcemy się napić’’ 
Nie posłuchali wezwania, aby się rozejść, a 
meliniarz rozzuchwalony bezkarnością, od tc- 
io momentu podniósł cenę. Za butelkę czystej 
brał już nie 165 zł, ale 170. Handel szedł da- 
le«...

Takiej postawy ludzi nie da się zaakcepto
wać, wszak powinnj rozumieć, że Milicja 

działa w ich interesie i dla ich dobra. Być 
może, dzięki jej interwencji, zanim jeszcze 
nie było za późno, niejeden mąż i ojciec 
wróciłby szczęśliwie do domu, nie spłukany 
z pieniędzy i nie z gigantycznym kacem/Wy- 
rażając swą dezaprobatę działaniu milicjan
tów okazali jednocześnie poparcie melinia- 
rzowi, amatorowi łatwych zarobków, trutnio
wi.

Świadkiem wydarzenia był Marian Ozo
rek, pracownik ZO huty. I aparatowy, kSry 
właśnie zdążył zaopatrzyć się w dwie butelki 
czystej Świadka przesłuchano, a jego niefor
tunny zakup został niestety zakwestionowany 
Powiększył kolekcję butelek, wcale już nie
małych rozmiarów, czasowo na przechowaniu 
MO.

„Dziadek” sprzedał tego wieczoru 40 bu
telek wódki. Wtykając hutnikom alkohol do 
rąk, czatując na nich tuż za bramą Kombi
natu z kuszącą ofertą, wyrządził niemało spo
łecznego zła. Niech powiedzą najlepiej żony 
i matki, niech wysłucha głosu dzieci co my
ślą o tacie wracającym z pracy „pod gazem” 
zaplutym, agresywnym...

W następnych dniach znowu był sprzeda
wany alkohol aż w dniu 21 stycznia zatrzy
mano emeryta St Paradowskiego gdy wysia
da! z autobusu linii 132 z nową partią towa-. 
ru. Zamiast na zajmowane zwykle stanowi
sko trafił na Komisariat MO w Kombitiare 
HiL. Z plecaka i teczki wydobyto 16 butelek 
wódki — 7 czystej i 9 butelek popularnej 
..Baltic Wódka”.

Tłumaczenie było krótkie: „dzi idek” wód
kę kupował w nowohuckich „Delikatesach” 
i sprzedawał hutnikom z zarobkiem Nic za
przeczył swej winy. Narzekał jedynie na tru
dności zaopatrzeniowe, nie zawsze dostawał 
wódki tyle ile chciał, bywało, że w ogóle nie 
mógł dokonać zakupu Nie mogło to rzecz ja
sna nie wpływać na cenę... detaliczną.

24 lutego br sprawa została skierowana do 
Prokuratury Rejonowej w Nowej Hucie ce
lem wniesienia aktu oskarżenia. Przyjdzie 
„dziadkowi" odpowiedzieć za nielegalny han
del i za rozpijanie ludzi.

POSIŁKI MIAŁY NADEJŚĆ 
TAKSÓWKĄ

Któż o godzinie 1 w nocy przyjeżdża do 
huty taksówką, w dodatku obładowany wód
ką? Ano, jak należy sądzić ton, kto musiał 
przerwać pijacką biesiadę w miejscu pracy, 

bo skończyła się wódka i trzeba było wysłać 
do miasta „umyślnych” po posiłki. Dwóch 
skradających się nocą kolo ogrodzenia huty 
panów zauważył funkcjonariusz MO. Cienie 
usiłowały dostać się do huty, jeżeli nic przez 
bramę, to przez ogrodzenie. Gdy się to nie 
udało, jeden z panów dał dyla (drugi woieł 
do niego: Czesiu, nie uciekaj, flaszki potłu
czesz). Jeden nocny gość zestal zatrzymany. 
Przedstawiam go: nazywa się Henryk Bara
nowski. jest pracownikiem HPR-3, elektro
monterem, mieszka w hotelu przy ulicy Cen
tralnej.

Taksówką przywiózł dwie pólitrówki czy
stej i trzecią butelkę nadpitą do połowy. 
Biesiady ciąg dalszy juz się niestety tej no
cy nic odbył...

O zajściu zostało powiadomione kierowni
ctwo HPR. Oto co czytam w liście do Milicji, 
podpisanym prz^-e kierownika HPR-3 mgr 
inż. Andrzeja Budzowskiego:

... „ w.w został ukarany potrąceniem 
„Karty Hutnika" ca miesiąc styczeń. Zade
klarował się wpłacić. na rzecz Społecznego 
Komitetu Przeciwalkoholowego, Zarzad Wo
jewódzki w Krakowie ul. Skarbowa 4, 525 
złotych jc swoich poborów.”

Później dowiem się jeszcze, że w momen
cie zatrzymania absolutnie nic nadawał się 
do pracy,' mógł spowodować ciężki wypadek. 
Byt bowiem komplątnic pijany co wykazywał 
probież trzeźwości (100 "o zabarwienia).

ROZPIJAŁA CAŁE OSIEDLE...
Tak mówią o Marii Rejduch mieszkającej 

w osiedlu wiejskim Nowej Huty — Woiica: 
Rozpijała całe osiedle, zawsze u niej byl za
pas wódki. Matki i żony plączą mówiąc te 
słowa.

Melina pracowała zresztą metodycznie. 
Pani Maria dbała o dobry towar, kupowała 
spirytus w „Pewekśie” a następnie rozcień
czając go wodą i dodając herbaty dla zapachu 
— robiła wódkę. Milicja zakwestionowała u 
niej 22 butelki spirytusu i 15 butelek wódki. 
Kolekcja ta imponująco błyszczy dziś na tle 
innych w komisariacie MO.

Skończyło się rozpijanie ludzi w Wolicy, 
jeszcze jedna melina została zlikwidowana. 
Ale wiadomo, że i w innych osiedlach wiej
skich — w Wyciążu. Branicach. Ruszczy ku
pić można pokątnie wódkę. Czas zająć się i 
tymi melinami, czas powstrzymać szeroki 
strumień lejącej się wódki.

JERZY DANEK

(Wszystkie nazwiska w tym reportażu zo
stały zmienione, fakty są najzupełniej praw
dziwe).
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W nowoczesnej dzielnicy Krakowa 
nie brak ludzi biednych

Propaganda sukcesu nie do
puszczała do społeczeństwa 
nie tylko informacji, ale 

nawet myśli o tym. że w Pol
sce Ludowej s*i ludzie biedni. 
Owszem, Komitety Pomocy 
Społecznej działały, w miarę 
swoich skromnych możliwo
ści, pomagając najbardziej po
trzebującym, niestety bardzo 
mało było w prasie informa
cji na ten temat.

Dopiero od kilku miesięcy 
czytamy przerażające repor
taże o ludziach żyjących pra
wie że w skrajnej nędzy. O 
niedożywionych dzieciach, 
chociaż „wszystkie były na
sze”, o starych ludziach bez 
żadnych środków do życia, 
zjadających resztki w barach 
mlecznych. Ustrój sprawiedli
wości społecznej raptownie 
skręcił z prostej drogi i wszedł 
na manowce. Aby wrócił na 
drogę właściwą, upłynie spo
ro czasu i dużo trzeba będzie 
wysiłków nas wszystkich — 
cd góry do dołu — aby wszys

„O UŚMIECH 
DZIECKA”

Dotkliwe braki na naszym 
krajowym rynku najtrudniej 
wytłumaczyć dzieciom — 
szczególnie w tak bardzo ocze
kiwanym przez nie okresie 
świąteczno - karnawałowym. 
Członkowie „Solidarności” .z 
Wydziału Kultury Urzędu 
Dzielnicowego pragnąc pomi
mo kryzysu chociaż częściowo 
uczynić zadość tradycji, jesz
cze w grudniu przygotowali 
kilkadziesiąt paczek z zabaw
kami dla dzieci rodzin wielo
dzietnych (niestety bez słody
czy, które jak wiemy, są obec
nie w sferze marzeń). Do ak
cji, którą nazwano „O uśmiech 
dziecka" przyłączył się Mło
dzieżowy Dcm Kultury „Na 
Stoku". Jedną z form tej ze
społowej działalności by! 
wspaniały, wydany w ubiegłą 
sobotę, „bal karnawałowy”.

O stronę organizacyjną im
prezy zadbał MDK. Malcy ba
wili się przy znakomitej mu
zyce w pięknie, specjalnie na 
ten wieczór udekorowanej sa
li. Były również występy wo
kalno-baletowe w wykonaniu 
zespołu Klubu, było także i 
przyjęcie. Każde dziecko 
«trzymało woreczek z zabaw
kami. Radości było co nie 
miara... a więc cel jaki przy
świecał organizatorom — któ
rym przekazujemy słowa uz
nania — został osiągnięty! (ak)

Chochlik...
Stali i uważni czytelnicy 

naszej gazety zauważyli za
pewne, że w poprzednim Gło
sie Nowej Huty nabroił cho
chlik drukarski. W notatce 
„Nic dla Krakowiaków” (str. 
5) chodziło naturalnie o nowo 
oddany po remoncie sklep w 
os. Górali, ale Krakowiacy i 
Górale są tak ze sobą związa
ni. że czytelnicy na pewno 
wybaczą tę pomyłkę. 

tkim żyło się wreszcie jako 
tako, bez wielkich luksusów, 
ale i bez skrajnej nędzy.

Do Dzielnicowego Zarządu 
Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej wchodzi się bo
cznym wejściem budynku 
przychodni w os. Krakowia
ków, tuż obok Poradni Prze
ciwgruźliczej. Taki lokal, jakie 
było traktowanie tych spraw 
przez całe lata. Mały, ciasny 
pokoik, dwie panie Jadwigi — 
Musielewicz i Marcinkiewicz 
stale pełno interesantów, 
mnóstwo potrzeb, a możliwo
ści pomocy niewielkie.

Dotacje z zakładów pracy, 
owszem, były, ale ostatnio z 
tym jakby nieco gorzej. Prze
kazywały pewne kwoty — 
Huta im. Lenina, przedsię
biorstwa „Budostalu”, MPEC, 
„Mostostal", Montin, Woje
wódzki Zarząd Prywatnego 
Handlu i Usług, dużą pomoc 
świadczyła też Pralnicza Spół
dzielnia Pracy, przekazując 
m.in. nieodebraną przez kli

ZBIGNIEW BREYVOGEL 
PRZEWODNICZĄCYM 

DRN
•Wczorajsza Sesja Dzielnico

wej Rady Narodowej obfito
wała w szereg doniosłych u- 
staleń. Do jednych z ważniej
szych należało powołanie no
wego przewodniczącego Dziel
nicowej Rady Narodowej. Po 
złożeniu rezygnacji z zajmo
wanego stanowiska, przez do
tychczasowego przewodniczą
cego Antoniego Mrocz.kę w 
wyniku tajnych wyborów, no
wym przewodniczącym DRN 
Nowa Huta, został wybrany 
Zbigniew Breyvogel.

Zbigniew Brevvogel — bez
partyjny — urodził się w 1927 
roku we Lwowie. Jest absol
wentem Akademii Handlowej 
w Szczecinie. Od wielu lat 
był przewodniczącym Komite
tu Osiedlowego w os. Szkol
nym Sportowym i Zielonym. 

fot. S. GAWLIŃSKI
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Nowi Huta — godzina szczytu.
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Kwiaty w mieszkaniu
Scindapus t- Scindapus spp. — Roślina ta należy do 

gatunku pnączy. Jest bardzo popularna, wykorzystuje się Ją 
do dekoracji wnętrz. U nas najbardziej jest rozpowszech
niona odmiana Scindapus aureus. Jest nieco podobna do fi
lodendronu. Posiada również cienkie pędy, sięgające nie
kiedy do długości 2 m. Ma jednak nieco mniejsze liści-, 
które są twarde, lśniące, intensywnie zielone z żółtymi pla
mami. Kiedy roślinę trzyma się w zacienionym miejscu, 
wtedy liście stają się cieńsze i jednolicie zielone. Istniej* 
również odmiany Scindapus elegans (o znacznie większych 
liściach) oraz Scindapus pictus car argentus (o liścia« « 
drobniejszych, zielonych ze srebrzystobiałymi plamkami). 
Scindaptis pochodzi z tropikalnych lasów południowo- 
wschodniej części Azji. Doskonale czuje się w temperaturze 
ok. 20’C — przy temperaturze poniżej 15'C rośnie nieco g 
rzej. Nic lubi nadmiaru wody. Wymaga ziemi liściowó-in- 
pektowej z domieszką piasku. Zalicza się do roślin łatwych 
do uprawy i rzadko jest atakowany przez choroby i szkod
niki. Rozmnaża się przez sadzonkowanie kawałków pędów. 
Sadzonki ucina się w takim miejscu, by obejmowały 3 ■> 
cm odcinek pędu i jeden liść i następnie umieszcza pionowo 
w doniczkach z ziemią. Roślina zakorzenia się bardzo szyb
ko. (ak)

entów odzież. Wszystko to je
dnak mała kropla w morzu 
potrzeb. Wydaje się, że datki 
zakładów mogłyby byc nawet 
mniejsze, ale gdyby były 
świadczone przez wszystkie 
przedsiębiorstwa i instytucje, 
wiele kłopotów można by wy
eliminować. Pewne kwoty 
PKPS otrzymuje z tak zwa
nych „nawiązek sądowych" a 
także od osób prywatnych. 
Na tych ostatnich zresztą li
czymy, bo ofiarnych ludzi 
wśród nas nie brak, nie wszy
scy jednak wiedzą o istnieją
cych w naszej społeczności 
potrzebach.

Kim są ci podopieczni i ilu 
ich jest? Dzielnicowy Zarząd 
PKPS pomaga ok,. 300 oso
bom. Są to ludzie starzy, sa
motni. rodziny wielodzietne, 
samotne matki z dziećmi. Z 
pewnością jest więcej ludzi 
wymagających pomocy, skąd 
jednak wziąć na to środki?

Pomoc udzielana jest w róż
nej formie. Paczki ży noś-

Mijają właśnie 63 lata od 
chwili powstania Armii' Czer
wonej. Z tej okazji w klubie 
ZBoWiD odbyło się spotkanie 
z byłymi żołnierzami forma
cji polskiej w Armii Radziec
kiej i uczestnikami walk w 
czasie II w. światowej. Wie
czornicę zaszczycił swoją obec
nością konsul Konsulatu Ge
neralnego ZSRR w Krako
wie Leokadij Tołokow. Udział 
wzięli także tow. B. Bryksy 
KF HiL, przew. TPPR HiL 
dyr. J. Olszowski. M. Kajda 
z kola Dzielnicowego Związku 
Inwalidów Wojennych a także 
II. Wartalski i T. Walczak z
KRH.

Część oficjalną rozpoczął W. 
Uchto prezes jednego z kół, 
podziękował za przybycie go
ści i oddal glos A. Brejwo, 
który w okresie II wojny 
światowej walczył u boku Ar
mii Radzieckiej. Były żołnierz 
zaznajomił przybyłych z histo
rią armii, jej osiągnięciami i 

ciowe łub' odzieżowe, zapo
mogi na pomoc domową dla 
ludzi chorych i niedołężnych 
czy na obiady w barach mle
cznych, mleko w proszku dla 
dzieci (ostatnio otrzymano dla 
biednych rodzin mleko i kur
częta ze Szwajcarii). W lecie 
PKPS organizuje dla ludzi 
starszych wczasy w ogród
kach działkowych i w Niepo
łomicach. Niewątpliwym osią
gnięciem nowohuckiego PKPS 
są Kluby Seniora, których już 
dziesięć działa w dzielnicy, a 
następne dwa znajdują się w 
trakcie organizacji.

Wielu naszym współroda
kom powodzi się dobrze, a 
nawet bardzo dobrze. Nikt nie 
powinien być obojętny na 
Krzydę soołeczną. wiadomo bo
wiem, że samo państwo nie 
będzie w najbliższym czasie 
w stanie w radykalny sposób 
eliminować wszystkich różnic 
społecznych. Stąd właśnie a- 
pel Zarządu PKPS, który za
mieszczamy obok, (dr) 

POD ZNAKIEM 
26 ZJAZDU KPZR 

zasługami w cz.nsie wojny. 
Głos zabrał także konsul L. 
Tołokow. Wspomniał o przy
padającej 63 rocznicy powsta-

POLSKI KOMITET POMOCY SPOŁECZNEJ 
jest stowarzyszeniem wyższej użyteczności, któ
rego zadaniem jest niesienie pomocy ludziom, 
którzy tej pomocy potrzebują. Są to osoby sa
motne, w starszym wieku, chore i kalekie, a 
także wielodzietne rodziny, nie będące w stanie 
wyżywić swych dzieci.

Pomoc Komitetu to zakup mleka, obiadów i 
żywności dla potrzebujących, zaplata za pomoc 
w domu ludziom chorym, rozdział odzieży i po
ścieli, ofiarowanych przez społeczeństwo.

Zwracamy się do Obywateli z prośbą o popar
cie naszej akcji przez przesłanie datku pieniężne
go i o podarowanie zbędnej odzieży.

Biuro Zarządu czynne jest we wszystkie dni 
tygodnia poza sobotą i niedzielą w godzinach od 
9-tej do 11-tej.

Nie wątpimy, że nasza prośba zostanie przy
chylnie przyjęta, za co w imieniu naszych pod
opiecznych serdecznie dziękujemy.

Zarząd Dzielnicowy
Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej

os. Krakowiaków 43

nia Armii Czerwonej, ale prze
de wszystkim zwrócił uwagę 
na to. że odbywający się właś
nie w Moskwie 26 Zjazd KPZR 
ma ogromne znaczenie dla na
rodu radzieckiego, całego obo
zu socjalistycznego i pokoju 
światowego. Przesłano pozdro- 
wienia uczestnikom Zęazdu.

W milej atmosferze przy 
herbacie spędzono resztą wie
czoru, słuchając wierszy, pie
śni radzieckich i polskich w 
wykonaniu chóru „Dominan
ta” z AE przy akompaniamen
cie P. Bieńkowskiego. Wiersze 
przedstawił T. Szybowski ak
tor teatru im. J. Słowackiego. 
Spotkanie skończyło się w póź
nych godzinach wieczornych.

M. WĘGIEL

„SALONOWE UWAGI” ' X
W salonie meblowym w Czyżynach (i nie tylko tu) zauwa

żamy tak ogromną biurokrację przy sprzedaży mebli, że aż 
dziw bierze, iż personel może podołać handlowym zadaniom. 
Przy kupnie najmniejszego nawet mebla sprzedawca nu:si 
rozpisać każdy jego element na specjalnym druku w pięciu 
kopiach. Panie zajmujące się tą twórczą pracą mają odciski 
na palcach, a trzeba dużej kondycji i siły w rękach, by 
przez osiem godzin przyciskać tak mocno długopis. Klien
tów jest moc, to też już po czterech godzinach pracy palce 
odmawiają posłuszeństwa i trzeci, czwarty, piąty egzem
plarz staje się słabo czytelny.

Oświetlenie stanowiska pracy tej kronikarskiej czynności 
jest absolutnie niewystarczające, a wiadomo, że na badanie 
okulistyczne i szkła do okularów trzeba czekać bardzo dłu
go. Szanujcie zatem piękne oczy swych pracownic (koniecz
na interwencja Związków). Lampy skierowane są w stroną 
mebli, które i tak nie wymagają specjalnej ekspozycji. Są 
wykupywane „na pniu”. Lepiej zatem jest zwrócić oświetle
nie w kierunku stosu papierów, które muszą być wypełnio
ne przy zakupie...

Bardzo popularny i poszukiwany jest zestaw meblowy 
„Łódź”. Nic też dziwnego, ża chętnych jest dużo, znacznie 
więcej niż mebli i już w nocy ustawiają sie kolejki. Klienci 
stwierdzają, że stoją nieraz po kilka dni i nic wiedzą w ogó
le czy dokonają zakupu. Taki system pracy bez informacji 
jest niedopuszczalny i skandaliczny. Czy rzeczywiście trzeba 
aż brać urlop i na próżno stać pod chmurką godzinami?

Niechże zatem nowohucki „salon meblowy” będzie salo
nem nie tylko z nazwy, ale i z form pracy stosowanych w 
magazynach meblowych z prawdziwego zdarzenia.

Osobnym problemem jest sprawa transportu. U prywat
nej inicjatywy ceny za przewóz są maksymalnie zawyżone.

Można żyć i to znacznie lepiej — bez alkoholu
W ubiegłą sobotę Klub „Trzeźwość” obchodził dziesięcio

lecie swojej działalności. Dziesięć lat to niewiele, jed
nak okres ten okazał się wystarczający dla udokumen

towania ogromnej potrzeby istnienia tego typu ośrodka 
również i na terenie naszej dzielnicy. O tym, że formy dzia
łania wypracowane przez aktyw Klubu zyskały sobie pow
szechną aprobatę i uznanie, świadczyła duża liczba gości 
przybyłych na uroczystość z całego kraju a także i z zagra
nicy — na jubileusz przyjechała bowiem zaprzyjaźniona 
grupa Jugosłowian z bratnich Klubów w Nowym Sadzie i 
Glożanach.

Spotkanie zaszczycili swoją obecnością m. in. przedstawi
ciele władz partyjnych i administracyjnych dzielnicy. 
Związków Zawodowych z wiceprzewodniczącym KRH „So
lidarność” Henrykiem Wartalskini na czele, lekarze lecz
nictwa otwartego i zamkniętego z terenu dzielnicy i Kra
kowa, przedstawiciele Społecznego Komitetu Przeciwalko
holowego i Klubów „Trzeźwość” z Warszawy, Tarnowa, No
wego Sącza. Rabki, Lublina, Bielska Białej i innych miast 
Polski.

Gościem jubileuszowego spotkania był również sekretarz 
generalny Ogólnopolskiego Komitetu Przeciwalkoholowego 
doc. dr Jan Malec, który wyraził słowa, pełnego uznania dla 
obchodzącej dziesięciolecie placówki w Nowej Hucie. Pod
kreślił społeczną doniosłość idei, którymi się ona kieruje a 
także wszystkie Kluby noszące nazwę „Trzeźwość". Mówił 
— o potrzebie zmiany negatywnego stosunku i nastawienia 
społeczeństwa do ludzi pragnących uwolnić/ się od nałogu 
— o potrzebie tworzenia Klubów w Zakładach Pracy i na 
terenie osiedli mieszkaniowych. Stwierdził, że tylko pow
szechne zrozumienie otoczenia i zorganizowana akcja pomo

cy instytucji j osób kompetentnych, może uwolnić nasz kraj 
od groźnego, mającego już dzisiaj formę plagi społecznej, 
nałogu. Według doc. Malca, istnieją dwa warunki powodze
nia w działalności Klubów Abstynentów: wszechstronne po
parcie społeczeństwa dla pracy tych ośrodków oraz zneutra
lizowanie i w miarę możliwości całkowite wyeliminowanie 
nacisku otoczenia i zmuszanie do degustacji trunków osoby, 
będące w leczeniu lub po kuracji odwykowej.

Przemawiał także nestor działaczy przeciwalkoholowych, 
współzałożyciel pierwszego Klubu Abstynentów w Nowej 
Hucie, znany społecznik, dr Zdzisław Mieniewski. On rów
nież mówił o groźnych skutkach jakie niesie ze sobą nałóg. 
Stwierdził, że alkoholizm uznany obecnie jako choroba, 
praktycznie jest nieuleczalny i nabyte wskutek braku umia
ru skłonności, pozostają już na całe życie. Jego zdaniem, 
jedynym ratunkiem dla pragnącego wyleczenia alkoholika 
są tylko Kluby, gdzie istnieje kontrola i wzajemne wspiera
nie się w walce o ludzkie oblicze i godność..

Na to, że można wytrzymać bez alkoholu po doświadcze
niu na sobie skutków nadużywania trunków, niech posłuży 
żywy przykład sympatycznego Jugoslawianina, który już 
trzynaście lat utrzymuje całkowitą abstynencję. Oświadczył 
on, że tylko dzięki Klubowi był w stanie osiągnąć tę formę 
fizyczną i psychiczną w jakiej obecnie się znajduje.

Z krótkim przemówieniem wystąpił ordynator Oddziału 
Odwykowego w szpitalu im. Babińskiego dr Marian Mika. 
Nawiązał do konieczności przyłączenia się do akcji przeciw
alkoholowej Spółdzielń Mieszkaniowych, które w miarę 
swoich możliwości powinny przydzielać pomieszczenia dla 
Klubów „Trzeźwość” w osiedlach.

Henryk Wartalski w imieniu „Solidarności" obiecał 

wszechstronną pomoc i poparcie ze strony organiz- « ii d , 
Klubu „Trzeźwość”. Oświadczył, że brygady remontowe - 
przedsiębiorstw nowohuckich biorą czynny udział w przy
gotowywaniu budynku szpitalnego przy ul. Skarbowej w 
Krakowie, gdzie będzie również poradnia przeciwalkoholo
wa.

Jeżeli już mowa o potrzebach Klubu i deklaracjach pomo
cy. to dla zadokumentowania przytoczymy najbardziej 
istotne... Przedstawiciel osiedlowej organizacji partyjnej 
«.biecal pomoc w uzyskaniu przydziału sąsiadujących z Klu
bem pomieszczeń, które bardzo ułatwią pełniejsze rozwi
nięcie zajęć. Aktywną współpracę zadeklarował także czło
nek „Solidarności” z Zakładów Ceramicznych w Zeslawi 
cach.

Przy okazji warto wspomnieć, że pomimo wielkiego po
parcia władz dzielnicy a zwłaszcza Wydziału Kultury Urzę
du Dzielnicowego, Klub „Trzeźwość” boryka się z wieloma 
trudnościami. Istnieje pilna potrzeba uzupełnienia wyposa
żenia pomieszczeń, m. in. bardzo przydałaby się lodówka do 
przechowywania napojów chłodzących w okresie letnim. 
Dane te przekazujemy z obowiązku dziennikarskiego i du
żej sympatii jaką darzymy jubilata.

Klub „Trzeźwość" ma na terenie Nowej Huty zresztą 
wielu gorących zwolenników. Najbardziej aktywnym w 
czasie uroczystości zostały wręczone dyplomy honorowe i 
odznaki. Miło nam donieść, że v ród Wyróżnionych dyplo
mami honorowymi, obok Dzielnicowej Rady Narodowe), 
Dyrekcji HiL. przedsiębiorstw: HPR i „Budostal nr 1",'zna 
lazł się także „Głos Nowej Huty". Dyplom indywidualnie 
otrzymała red. Danut» Rvb»rczyk.

Al HELIA KOGI S
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„W naszym mieście po nocach 
tłum młodzieży się szwenda 
Biją w mordę i gwałcą. 
Hej, kolęda, kolęda!"

(z pieśni ludowej.)
Okna na p: t-ze pozabijane 

pły r, pilśniową. Na parterze 
szyby pancerne — nie boją 
się kamieni. Na wszelki wy
padek jeszcze kraty. Solidne 
dębowe drzwi z małym okien
kiem. Wejścia pilnują ludzie 
o posturze funkcjonariuszy 
osobistej ochrony prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Dwa 
razy w tygodniu przygotowu
ją się do. oblężenia.. Przeważ
nie odpierają je zwycięsko, 
choć nie bez ofiar w ludziach.

Z opisu można by sądzić, 
że chodzi tu o rezydenci • dy
ktatora Somozy. Nic z tych 
rzeczy! Mowa o placówce 
kulturalnej na terenie Nowej 
Huty. Placówka ta to Cen
trum Kulturalne „Fama” na 
os. Willowym. Myliłby się je
dnak ten, który sądziłby, że 
młodzież szturmuje „Famę" 
w celach kulturalny 'h. Tak 
wyglądają tylko dwa dni gro
zy w każdym tygodniu. Dy
skoteka.

Na sali mieści się 300 osób. 
Drugie tyle pozostaje na pla
cu przed wejściem i próbuje

dostać się do środka. Przejść 
po trupach bramkarzy. Do
stać się na piętro po pioru
nochronie. Czas oczekiwania 
skraca wódeczka. Melin w

podpierania drzewek. A w 
drodze do domu połamać 
ławki na okolicznych osie
dlach, rozwalić lampy. De
molka. Żadnych ograniczeń.

Klub odpowiada za to, co 
się dzieje w klubie. Na wła
snym terenie bramkarze po
trafią poradzić sobie z każ
dym rozrabiaczem. Ale plac 
przed Klubem jest ziemią ni
czyją.

Mieszkanie na os. Wandy 
czy Willowym jest karą za 
grzechy nie popełnione. Wia
domo. ■ że dyskoteka to nie 
koncert muzyki kameralnej. 
Więc w mieszkaniach drżą od 
łomotu szyby do późnej nocy. 
Dyskoteka to nie kółko różań
cowe, więc w czasie jej trwa
nia lepiej z domu nie wycho
dzić.

■»kolicy powstało sporo, a sieć 
dystrybucji uzupełniają jesz
cze handlarze obnośni. mają
cy swój kramik w teczce pod 
pachą. Po ćwiartce każdy jest 
Clay’em. Bramkarz jest trud
ny do pobicia (choć ..zasługu
je", bo nie wpuszcza), bo stoi 
za drzwiami, a za sobą ma 
swych nie mniej potężnych 
kolegów, a nierzadko trening 
karate. Jakoś trzeba jednak 
rozładować frustrację płynącą 
z niemożności uderzenia 
bramkarza. Więc zdemolować 
samochód. Skopać przypadko
wego przechodnia. Wytluc 
szyby. Uderzyć kogoś nożem, 
albo drewnianym kołkiem do

O problemie „Famy" dysku
towali z dyrekcją klubu przed
stawiciele DRN i Rady Sa
morządu Mieszkańców oko
licznych osiedli. Choć mogło
by się to wydawać najprost
szym rozwiązaniem, nikt nie 
żądał likwidacji dyskoteki. Po 
pierwsze dlatego, że gdzieś 
jednak młodzież bawić się 
musi. „Fama” jest jedyną dy
skoteką w Nowej Hucie. Po 
drugie, gdyby zlikwidować 
dyskotekę, cały klub trzeba 
by zamknąć. Idiotyzm posia- 
aania przez klub pełnej sa
modzielności finansowej, co 
oznacza konieczność zarabia

Ech, ta szopka rozśpiewana!
Pisał Lucjan Rydel w wierszu „O wierzbo polska";

„...Narodzie polski, jakaż niespożyta 
Jaka cudowna w tobie tkwi potęga! 
Ojczyzna twoja od stu lat zabita 
1 cios po ciosie do trzew ci aż sięga, 
Ty trwasz... Ptak srebrny nad pożogą świta . 
Feniks twój, z krwi się i ze zgliszcz wylęgać;'fi:: :g(-.

Taką samą treść umieścił ten poeta w zupełnie innej formie 
Nadał jej kształt szopki betlejemskiej. „Betlejem polskie” na
pisane przez Rydla v '.104 roku, obok stałych motywów przy
powieści bo onąrodze iowej, posiada wiele akcentów politycz
nych. polskich. Jest to utwór, jaki śmiało może stać się wzorem 
wszelkich szopek i pastorałek, które wykorzystują formę do 
przedstawienia współczesnych spraw i postaci.

„Betlejem polskie” w wykonaniu Teatru Ludowego w'pełni 
oddaje nastrój i wymowę dramatu Rydla. Każda z poszczegól
nych obrazów-scch jest na swój sposób pomysłowa i orygi
nalna. Pierwsza scena, w której aniołowie oznajmiają pastusz
kom nowinę o narodzeniu Jezusa, tchnie- nastrojem prawdziwej, 
prostej i szczerej ladóści. Świetnie wyreżyserowana i zagrana 
jest scena rożmowy Heroda z jego slugami-oficerami. Okru

nia na siebie jest widoczny 
tym jaskrawiej, ze każdy, na
wet nie wykazujący się kom
pletnie żadną działalnością 
Dom Kultury korzysta z do
tacji!

Postulowano: wyciszenie bu 
dynku, aby zmniejszyć hałas 
na osiedlu, oraz oczyszczenie 
okolicy z „elementu”. To pier
wsze mimo obietnic dyrekcji 
wydajc się mało prawdopo
dobne, bo operacja jest ko
sztowna, a klub nie ma pie
niędzy. To drugie natomiast 
absolutnie nic leży w możli
wościach klubu. Teren bo
wiem za „bramką” nie podle
ga klubowi, lecz władzom 
dzielnicy. Wspólnie zgodzono 
się, że aby teren ten przestał 
być miejscem budzącym gro
zę, potrzebna jest interwencja 
organów oficjalnych. czyli 
milicji, lub w najgorszym ra
zie, ORMO.

I tu zaczyna się, niestety, 
trudność nie do przezwycię
żenia. Jedynym bowiem miej
scem w Nowej Hucie, gdzie 
regularnie można spotkać 
milicjanta bądź radiowóz jest 
rejon Placu Centralnego, 
natomiast rejonem „Famy” 
milicja zainteresowała sic. 
na krótko zresztą, po in
terwencji w Komendzie Wo
jewódzkiej. Potem spraw ¿i 
ucichła. Rejonowy sierżant 
MO jest rzadkim gościem. 
Trudno mu się zresztą dzi
wić — jest sam.

Przeadresowujemy więc py
tanie mieszkańców zadane 
dyrekcji klubu. Jak długo 
jeszcze, Panic Komendancie 
KD MO N. Huta?

I prosimy nie odpowiadać 
na to pytanie decyzją o zam
knięciu klubu. Akurat to po
sunięcie nie leży w niczyim 
interesie, (gak)

cieństwo i lubowładztwo Heroda utożsamione zostało z cechami 
cara rosyjskiego, a przy okazji ośmieszeni pozostali władcy 
Prus i Austro-Węgier. Składanie darów małemu Jezusowi po
służyło za pretekst manifestacji narodowej. Polscy królowie 
oddali hołd u żłobu, nie brakło przedstawicieli różnych klas 
i wszystkich powstań. Prośby jakie składano przy żłobie o bło
gosławieństwo. pokój i wolność dla ojczyzny, jakby echem od
biły 'kię wśród widzów. Scena ta zgotowała artystom sążniste 

brawa.
Jeszcze raz aktorzy tego teatru potwierdzili swoje przygo

towanie muzyczne, czego przykładem może być scena tańca 
Diabła ze Śmiercią. Kolędy, które śpiewano w ciągu całego 
przedstawienia nadawały mu charakter tak bardzo polski 
i świąteczny, że nie sposób było nie przeżyć widowiska i nie 
wzruszyć się. Do dobrych pomysłów należało wykorzystanie 
dzieci ze szkoły muzycznej jako chór anielski. Chłopiec, który 
śpiewał kolędy dał popis swojego głosu.

„Betlejem polskie" i „Krakowiaków i Górali” łączy wspólny 
charakter widowisk. Nie wiem czy to świadomy wybór re]HT- 
tuarowy,.ale w ocenie widza jest on bardzo dobry. Młody, 
utalentowany - zespól aktorski świetnie czuje się w _ tych 

śpiewanych i .tańczonych przedstawieniach. T- SORSKA

By harcerz 
był harcerzem...

Odnowa życia społecznego w naszym kraju i dyskus’a 
nad jej drogami nie ominęła także Związku Harcerstwa 
Polskiego. Na terenie naszej dzielnicy dyskusje na temat 
odnowy w ZHP rozpoczęły już konferencje rejonowe, na któ
rych wybierani byli delegaci na Konferencję Sprawoz
dawczo-Wyborczą nowohuckiego Hufca ZHP im. Związku 
Młodzieży Polskiej. Konferencje rejonowe miały miejsce w 
czwartym kwartale ubiegłego roku. Na Konferencji Huf.ca 
ZHP uporządkowano uprzednio zgłoszone wnioski jak rów
nież te które zgłoszone zostały podczas konferencji. Wnio
ski te nowohuccy delegaci na VIII Konferencję Sprawoz
dawczo-Wyborczą Chorągwi Krakowskiej Z1IP, zgłosili 
podczas jej obrad w dniu 11 stycznia br.

Główne wnioski z tej szerokiej dyskusji są następujące:
O stanowczo i jednoznacznie odstąpić cd źle rozumianej 

masowości Harcerstwa, co bardzo często prowadziło do za
pisywania całych klas szkolnych do ZHP pod presją admi
nistracyjną; utrzymując słuszną zasadę powszechności 
Związku, wstępowanie w szeregi ZHP winno być wynikiem 
dobrowolnego wyboru dokonanego przez młodego człowie
ka.

0 przestrzegać przez harcerzy i instruktorów kodeksu 
moralno-etycznego obowiązującego w Związku,

© Związek Harcerstwa Polskiego powinien być auten
tycznym i równoprawnym partnerem szkoły w procesie wy
chowywania dzieci i młodzieży,

0 Harcerstwo musi skoncentrować swą działalność na 
autentycznym wychowywaniu dzieci i młodzieży na ludzi 
światłych, uczciwych, prawdziwych patriotów,

0 zerwać z akcyjnością pracy harcerskiej, -
© zbliżyć wyglądem umundurowanie zuchów, harcerzy, 

harcerzy starszych i instruktorów.
Oczywiście te i wiele innych wniosków zgłaszanych przez 

harcerzy i instruktorów, aby były obowiązujące w Związku 
muszą zostać zaakceptowane przez Zjazd ZHP, który od
będzie się. w polqvyic marca br. W Zjeździć'tym, "wgronic 
40 delegatów z Chorągwi Krakowskiej ZUP. weźmie udział 
pięciu instruktorów z nowohuckiego Hufca. Na Konferencji 
Chorągwianej delegatami tymi wybrani zostali: hm. Jerzy 
Kujawski — komendant nowohuckiego Hufca ZHP (funkcję 
tę pełni od początku obecnego roku harcerskiego), hm. PL 
Stanisław Baran — komendant szczepu ..Czerwone Maki” 
ze Szk. Podstaw, nr 91. hm. Józefa Mastalska-Ziarko — 
komendant szczepu „Kościuszkowcy” ze Szk. Podstaw, nr 
101, hm. Maria Dziurzyńska-Scibor — kier. Referatu Szkół 

. Ponadpodstawowych komendy Hufca, oraz hm. Tadeusz 
Przybylski — z-ca komendanta Hufca ZIIP.

Należy się spodziewać, że nowohuccy delegaci na Zjazd 
ZHP potrafią na nim rzeczowo przedstawić wnioski har
cerzy i instruktorów z Nowej Huty, (js)

DOM KULTURY KOMBINATU HUTA IM. LENINA 
PROPONUJE:

Placówka Centralna DKK HiL 
ul. Majakowskiego 2

27. II godz. 18.30 HERBERT 
I MIŁOSZ w . lerprctaeji aktor
skiej Tadeusza Malaka. Słowo 
Wstępne A. Sulikowskiego.

28. II. godz. 21.00 ZNAKI CZA
SU — otwarcie wystawy malar
stwa K. Mikulskiego. £ Muchy, 

J. Nowosielskiego, W. Ohrzydow- 
skiego. S. Puchalika. S. Roćziń- 
skiego, A. Rzepki, J. Waltosia.
S. Wałacha. Wprowadzenie Je- 
rzei. Madeyskiego. Goaz. 21.45 
KRAKÓW TEZ SWOJE RACJE 
MA... W programie poezja, sa
tyra. publicystyka. Prowadzi 
Bruno Miecugow.

2. III. godz. 18.60 Recital Jana

Wolka i Grażyny Orsz». Prowa
dzi Marek Albcr.

4. Ul. godz. 13 30 Muzyka i 
poezja hiszpańska w wykonaniu 
Zespołu Gitarzystów i Studia 
Teatralnego „PLUS".
Klub Kuźnia DKK HiL os. Zloty 
Wick 14

1. III. godz 15. 00 i 17.00 NIE
DZIELA Z BAJKĄ. „Sześć ma
łych pingwinów” — spektakl 
Teatru Lalki i Maski z Biel
ska-Białej.

2. III. godz. 17.00 .Figlarne 
listki" — program estradowy 
dedykowany seniorom.

Klub Sródpole DKK HiL os. 
Na Wzgórzach 17A

28. II. godz. 20.00 Występ ka
baretu DŁUGI z Katowic

5. III. godz. 18.60 Gra krakow
ska kapcia z Zabierzowa Bo
cheńskiego.

Klub Kombatanta DKK IliL 
os. Górali 23

2. III. godz. 17.00 Miejsce i ro

la ZSRR w polityce międzyna
rodowej — komentarz dr Wła
dysława Masiarza.

3. Ul. godz. 17.30 DLA MA
TEK, ZON I BABĆ z okazji ICH 
ŚWIĘTA gra i śpiewa Kapela 
„Krakusy”.

5. III. godz. 17.00 ROZWÓJ 
STOSUNKÓW POLSKO-NIE- 
M1ECKIĆH. Unia polsko-saska — 
mówi prof. Józef Gierowski.

6. III. godz. 17.30 „Mówię do 

Ciebie po lata h milczenia...". 
Program [joetycko-muzyczny o- 
party na tekstach Czesława Mi
łosza. O życiu i pracj* poety mó
wi dr Janusz Mucha.

Klub Seniora os. Na Skarpie 61
3. III. godz. 17.00 Ostatki — 

wieczorek taneczny.
5. III. gedz 17.00 Spotkanie li

terackie ze Stanisławę: i Paga- 
czew-.kim. W programie r.i in. 
reportaż z przeźroczami.

PIĄTEK 
PROGRAM I

15.55 Obiektyw. 16.15 Dzien
nik. 16.30 „Kółko graniaste"
16.55 „Dzień dobry w kręgu ro
dziny". 17.20 Mistrzostwa Świa
ta -w lotach narciarskich. 17.50 
„Pod jednym dachem” (8). 13.40 
Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobra
noc. 19.00 Telewizja Młodych.
10.30 Dziennik. 20.10 Teatr Tele
wizji — Ladislav Fuks. „Palacz 
zwłok". 21.15 Wykrzyknik. 21.30 
Listy o gospodarce. 22.10 Dzien
nik. 22.25 Lista obecności satyrv- 
ków.

PROGRAM II
10.00 „Pod jednym dachem"

10.50 Klub Jazzowy. 11.30 
„Gwiazdozbiór” — Roman Wil- 
1 ir ź 16 05 J franc. 16.35 J. ros.
17.15 Kino TDC 17.45 Ktub jaz
zowy. 13.25 „Stopklatka". 19.00 
Kronika. 19.30 Dziennik. 20.10 
„Dzień jak co dzień” — film 
dok. 21.10 24 godziny. 21.20 Jak 
kupić pralkę. 21.40 Roman Wil
helm: 22.25 Studio Sport. 22.55 
J. franc.

ROBOTX 
PROGRAM I

14.10 Dzikie łowy króla Stacha
- film radź. 15.55 Obiektyw.

16.55 Dziennik. 16.30 „Sezam". 
16.35 „Rytm czasu”. 17.15 „Oca
lić od zapomnienia". 17.45 Pio
senki San Remo 80. 18.25 Wy
krzyknik. 18.50 Dobranoc. 19.00 
¿.Kierunek Pomorze”. 19.36 
Dziennik. 29.10 „Dom" (7). 21.45 
„Postcriptum” — dyskusja z au
torami serialu „Dom". 22.10 
„Blisko i daleko". 22.45 Dzien
nik. 23.00 „Polubisz moją mat
kę” — horror prod. USA.

PROGRAM II
16.00 Studio Sport. 17.30 „Na 

skraju wsi” — węg. film fab. 
19.00 Kronika. 19.30 Dziennik.
20.15 Koncert Kareta Gotta. 21.15 
„Zerżnijmy od Mony Lizy".
21.50 „Radości i troski Domini
ki” (fi) 22.45 „Poeci i ich wier
sze".

NIEDZIELA 
PROGRAM I

9.00 „Teleranek”. 10.20 Antena.
10.45 „Mała ziemia” (2). 11.45
Dziennik. 12.05 Związek Młodzie
ży Wiejskiej. 12.35 „Z różnych 
epok". 13.00 Telewizyjny Koncert 
Życzeń. 13.45 Reportaż film. 14.05 
losowanie Dużego Lotka. 14.20 
Bajki Pana Perrault. 15.05 Moni
tor Sejmowy. 15.45 Wiersze Jaro
sława Iwaszkiewicza. 16.05 .JJzte-

PROGRAM TELEWIZJI
nnimniimiiiniiiiniiHiiiiiinniiimiiinHiiiiinininimrninn

ci bawią się inaczej” — bułg. 
film fab. 17.40 „Mój koncert".
18.30 „Piosenki ze sceny”. 19.00 
Wieczorynka. 19.30 Dziennik.
20.10 „Anna Karenina”. 21.10 
Śpiewa Jerzy Połomski. 21.50 
Sportowa niedziela. 22.20 War
szawski Kwintet Akordeonowy.

PROGRAM II
10.00 „Przeboje tygodnia”. 10.55 

Sportowa niedziela. 14.10 ..Dom”.
15.45 Studio Gama. 16.55 Sporto
wa niedziela. 17.35 Teatr Tele
wizji — „Cyrano dc Bergeract’.
19.30 Dziennik. 20.15 Sportowa 
niedziela. 21.45 „Ciemienia mło
dego Wertera” — film.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I

15 55 Obiektyw. 16.15 Dziennik.
16.30 „Zwierzyniec". 16.55 „Kli
nika zdrowego człowieka". 17.15 
„Czterej pancerni i pies”.' 18.05 
„Impulsy”. 18.50 Dobranoc. 19.00 
„Echa stadionów". 19.3'1 Dzien
nik. 20.10 Teatr Telewizji — Sta
nisław Horak „Pustelnia". 21.45 
program publ. 22.15 DziaoPÜC.

22.30 „Fil" — felieton. 22.40 Ra
port w sprawie alkoholizmu.

PROGRAM II

10.00 „Klinka zdrowego czło- 
wieGp..bc.h6s6ticystyczny — g żż 
wieka”. 10.25 „Gwiazda wytrwa
łości” — film. 16.25 J. niem. 16.50 
J. ang. 18.20 „Czy samobójstwo 
biurokracji”? 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.10 „Miraże i nadzie
je”. 21.35 24 godzinę. 21.45
„Gwiazda wytrwałości” — film. 
22.40 J. niem.

WTOREK
PROGRAM I

9.00 Dla szkół. 15.55 Obiektyw.
16.15 Dziennik. 16.30 Telewizyj
ny Klub Seniora. 16.S5 Polska 

.Kronika Filmowa. 17.05 „Dom i 
my”. 17.25 „Struś pędziwiatr 
przedstawia”. 18.05 Telewizja 
Młodych. 18.50 Dobranoc. 19.00 
„Skarbiec". 19.30 Dziennik. 20.10 
„Grona gniewu — ameryk. dra
mat społ. 22.20 „Czy możemy się 
wyżywić". 22.40 Dziennik. 32.55 
„Osobowy 19.80".

PROGRAM II

10.00 „Dom i my". 10.20 „Skar
biec". 10.45 Wtorek melomana. 
16.00 J. ang. 16.30 J. niem. 17.00 
Pla dzieci. 17.30 Młodzieżowy 
Magazyn Techniki. 18.00 „Posta
wy". 18.30 „Piosenki tygodnia”.
18.45 Przemówienie ambasadora 
Królestwa Maroka. 19.00 Kroni
ka. 19.30 Dziennik. 20.10 Wtorek 
melomana. 21.10 24 godziny. 21.20 
„Bez recept". 21.50 Program pu
blicystyczny. 22.20 J. ang.

ŚRODA 
PROGRAM I

9.00 Dla szkół. 15.55 Obiektyw.
16.15 Dziennik. 16.30 „Michałki”.
16.55 Dzień dobry w kregu ro
dziny. 17.15 Losowanie Małego i 
Express Lotka. 17.25 „Klub Do
brej Książki”. 17.50 „Próby". 
18.20 Turystyka i wypoczynek.
18.50 Dobranoc. 19.00 „Ćamerata"
19.30 Dziennik. 20.10 ..Wysoki" 
loty” — dramat społ.-pólit. 21.40 
Dziennik. 21.55 Progr. z okazji 
80 rocznicy urodzin Kazimierza 
Krukowskiego. 22.55 „30 minut z 
architekturą".

PROGRAM U

10.00 Turystyka i wypoczynek. 
10.35 Klub Dobrej Książki". 11.00 
„Ćamerata". 16.15 J. ang. 17.20 
„Program morski". 17.50 „Sport 

a styl życia". 18.20 Poradnia „Za
ufanie". 19.00 Kronika. 19 30 
Dziennik. 20.10 „Ekran repor c- 
rów”. 20.40 „Wieczory historycz
ne”. 21.10 24 godziny. 21.20 „Wie
czorne rozmowy w kręgu, rodzi
ny”. 21.50 „Ucieczka” — dramat 
społ. NRD.

CZWARTEK 
PROGRAM I

9.55 Dla szkół 15.25 „Decyzje 
piętnastolatków". 15.55 Obiektyw.
16.15 Dziennik. T6.30 Czwartek 
TDC. 17.30 Magazyn motoryza
cyjny. 17.55 „W zamojskiej szko
le...” — ren. woisk. 18.25 Tele
wizja Młodych 18.50 Dobranoc. 
19.00 „Sonda". 19.30 Dziennik.
20.10 „List pożegnalny" — franc. 
film krym. 21.40 „Pegaz".. 22.30 
Dziennik.

PROGRAM II

10.00 „Sonda”. 10.30 „Magazyn 
motoryzacyjny”. 10.50 „Popołud
nie przygody i podróży" 16.00 
J. ros. 16.30 J. franc. 17.05 Pro
gram sportowy. 17.30 „Popołud
nie przygody i podróży". 19.00 
Kronika. 19.30 Dziennik 20.10 
NURT. 21.40 ?4 godziny. 21.)0 
„Klaps". 22.20 J. ros.

Rcdikc.ia nie ponosi odpowie
dzialności za zmiany w progra
mie.
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PiJAWKI

SUKCESY 
BEZ GEROVITALU

Wywieszone listy z obliczony
mi zarobkami ręcznymi przed 
wypłatą trzynastki wywołują 
liczne komentarze i zdziwienie 
Okazuje się, że niektórzy pra
cownicy wszystkie wolne chwi
le, święta państwowe, rodzinne 
i noce spędzali u ukochanej 
(HUTY), która nieźle płaci. Nie
jednokrotnie ponad 200 000 rocz
nie.

Taka wydajność pracy, wnios
kując z nazwisk na listach 
,.13-tki” jwiadczy o wzmożeniu 
odnotey biologicznej organizmu 
u seniorów, bez gerovitalu.

(ES)

— W każdej epoce będą nie
zwykli i zwykli ludzie, ludki i 
ludeżercy.

— Na złotych myślach jeszcze 
nikt się nie wzbogacił. Banał 
już niejednemu utorował drogę 
do kariery.

— Czyjaś głupota nie jest 
szkodliwą dopóty, póki nie go
dzi w mądrość.

— Czysty dSchód państwa nie 
powinien przechodzić przez i 
brudne łapy.

— W świńskich czasach stopę 
życiową mierzy się stopkami 
prosiąt.

— Mali też mają prawo do 
życia ale nie na cudzy koszt i 
ponad stan.

— Prędzej czy później bieda 
zajrzy w oczy temu, kto poza 
sobą nikoęo i niczego nie widzi.

— Czarny charakter musi 
mieć ..murzyna” do brudnej ro
boty. Jest najbardziej zadowo
lony, jeśli jest nim biały czło
wiek.

— W oczach blizna każdy 
wydaje się śmiesznym: w oczach 
karła każdy jest debilem.

— Woda w referacie, to czy
sta utopia.

— Wielu dziś nie ma życio
wego celu. Oni d żą do tego, by 
innym odebrać życie.

— Łotra można szybko roz- 
nozm-ć. Inni rrzv nim dźwigają 
jego krzyż piński.

— Komu sprzyja wiatr histo
rii. ten wie w jaka stronę wiać 
z nadejściem nowej fali.

— Prawda jest upoważniona 
do rozprawienia sie z fałszem 
i to z-odnie z Prawem.

— Twierdzący — ..Krew — 
nie środa!" — stają się ludożer
cami.

— Trudno rozpoznać po
śmierci tych, którzy już nie 
mają maski.

JÓZEF WITKOWSKI

Zbigniew Biegański

Piękna i nieczuła
Ujrzałem ją w kolejce. Spodobała mi się od razu. Miała po

lędwicową cerę, wargi młodego karpia i kolor włosów, przypo
minający najlepszy okres wedlowskich czekoladek (obecnie 22 
lipca — mają się pojawić na rynku podobno).

Była bardzo apetyczna, choć dyskretna i skromna. Nie 
pchała się agresywnie. Z pokorą wystawała w kolejce, ignoru
jąc wszelkie obcesowe poczynania sąsiadów, którzy co chwila 
brutalnie kwestionowali je) prawo do plasowania się w tym a 
nie innym punkcie kolejkowego tasiemca. _

Podczas długich minut ogonkowego wyczekiwania dokształ
cała się, trzymając stale w ręku książkę o wyglądzie uczelniane
go skryptu. Na próżno usiłowałem rozszyjrowoć nagłówek tego 
dzieła. Książka była obłożona szarym papierem pakunkowym, 
który skutecznie konspirowal tytuł dzieła.

Robiła wrażenie całkiem wyobcowanej z otoczenia. Nie reago
wała na żadne zaczepki podchmielonych młodzianów, ani na 
krytyczne komentarze dostojnych matron. '

Patrzyłem w nią jak w tęczę. Chociaż nie wiem, czy to do
bre porównanie, ponieważ ostatni raz w życiu widziałem tęczę 
circa 20 lat temu, przy dobrej widoczności i warunkach ekolo
gicznie idealnych nad moim miastem.

Widocznie wyczuło natarczywość mego wzroku, bo nagle 
otrząsnęła się z lektury i zwróciła do wszystkich ogonkowiczow, 
wskazując moją osobę. — Do cholery, len wieprz tu nie stall...

Znużone do tej pory i bezbarwne spojrzenia uczestn ków 
kolejki pod wpływem słowa „wieprz" naoiegły krwią i skiero
wały się w moja stronę z wyraźnym zainteresowaniem.

W’ poczuciu zagrożenia życia przeniosłem się do drugiej ko
lejki,. obstawiającej makaron. Może on się nikomu ze mi.ą nic 
skojarzy?

Chociaż — kto wie? Nauczyciele zawsze nazywali mnie: 
„Ciepłe kluski"...

Co ło tygodniu?
KINA

ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Cena strachu” prod. francuskiej, 
ou 18 lat.

ŚWIT mal» sala od 1 do 4 marca godz. 15.00. 17 15 i 10.30 
„Zwolnienie warunkowe" prod. USA. od 18 lat. cd 5 da 8 mar
ca godz. 15.00. 17.00 i 19.00 „Pocałunki z Hong-Kongu" p:od 
francuskiej, od 12 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Norma Rae” prod. USA, 
od 15 lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 1 marca ęodz. 13.00 
„Gwiezdne wojny" prod. USA. cd 12 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 26 bm. do 1 marca godz 15 00. 17.0' 
i 19.00 „Dubler” prod. francuskiej, od 12 lat, od 2 do I marca 
gedz. 15.00, 17.00 i 19 00 „Ćma” prod. polskiej, od 18 lat. od 5 c'o 
8 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Młody Frankenstein” ored. USA, 
od 15 lat.

SFINKS od 26 tm. do 1 marca godz 16.00. 18.00 i 20.00 „Nie* 
bieskie kołnierzyki" prod. USA. od 15 lat.

TEATR LUDOWY
23 bm. godz. 19.15 „Betlejem polskie", 1 marca godz. ltł.JŚ 

„Betlejem polskie”. 2 marca teatr nieczynny. 3 marca godz. 19.15 
..Betlejem polskie". 4 marca godz. 17.00 (scena Nurt) „Mimika". 
5 marca godz. 19.15 „Be,lejem polskie", 6 marca gedz. 19.15 
„Krakowiacy i Górale”.

KLUB MPiK
3. III. 81 r. gedz. 18 — z cyklu „Wędrówki po Azji" — „W 

dolinach Hindukuszu” — prelekcja z przeźroczami, prow. 
dr Marek Kalmus.

4. III. 81 r. godz. 18 — Otwarcie wystawy: TKANINA — Mi- 
lewy Wnuk,

KLl B MŁODYCH ZfcMP 
ZAPRASZA

1.03.81 godz. 11.00 — Projekcja 
bajek dla dzieci. 1.03.81 godz. 
17.00 — Projekcja filmu Krzysz
tofa Kieślowskiego pt. „Amator” 
(karty wstępu wydaje biuro klu
bu). 1.03.81 godz. 19.00—21.00 — 
koncert muzyki mechanicznej w 
kawiarni klubu 3.03.81 godz. 
18.00. Wieczór poezji Danieli No
wak — w programie piosenki w

UOKBSSEEEBCKSSl

wykonaniu Zofii Sotoły-Pilarż i. 
Adama Sotoły. 3.03.81 godz. 18.00 
— konsultacje dla plastyków 
nieprofesjonalnych prowadzi 
mgr Anna Bogdanowicz. 5-03.81 
godz. 18.00 — Indie w przeźro
czach dr Marka Kamusa. 6.03.81 
godz. 18.00 — z cyklu „Problemy 
naszej rzeczywistości” spotkanie 
z prof. Wiktorem Bonieckim Do 
14 lutego czynna będzie w klu
bie wystawa rysunku satyrycz
nego Edwarda Lutczyna.

O WRZENIU SPOŁECZNYM

O wrzeniu na szeroką skalę 
nie może być mowy...
Chyba, że ono się odbędzie 
w temperaturze pokojowej

Z HISTORII

Wiedza historyczna przechodzi 
z ojca na syna, 

dlatego historii tak szybko 
się nie zapomina

GÓRĄ KOMPUTER!
Mimo zapewnień, że- gaz i prąd me. podrożeję, Zakład 

Energetyczny wyszczególnił za pomocą komputera czarno 
na białym (książeczka wpłat, nr cwid. 602 2160 078). że jed
na z obywatelek Nowej Huty (czyżby specjalnie wyróżnio
na?), ma wpłacić za luty 67.077 zł, a potem co dwa miesią
ce kwoty po 22.896 zl. Inkasent, który doręczył książeczkę, 
zagroził niedwuznacznie: — jak jest napisane, tak trzeba 
płacić, bo będą kłopoty!

Biedna rencistka zastanawia się. czy jej adresu nie po
mylono przypadkiem z Hotelem „Cracovia”?

BILET POWROTNY Z WYCIECZKI OSOBISTEJ
Autorowi fraszek o rymach (..Głos N. II." z 15.01.1981 r.): 

brzemię — ciemię, szczyty — zaszczyty (brawo!), kuty — za
szczuty, kraje — nadaje, „Pod Lwem” — pod psem.

*Za życia na wieszcza się nie sil
nie stawiaj swych posągów z gipsu
zanim wytkniesz komuś potknięcie
mój MEDICE, CURA TEIPSUM!

*
Nie każdy może być ..bożym biczem” 
zwłaszcza jeśli jest Chruścielewiczem!

RYSZARD KOBAKA RYS. J. DYNDA

Hyla przekonana, że jest kochana, że 
jest tą jedyną wybraną wśród wielu in
nych. Konfrontacja wyobrażeń i nadziei 
z rzeczywistością okazała się brutalna. 
Zbigniewa U. aresztowano jako złodzieja 
i klasycznego hochsztaplera.

Życiowy start 24-łztniej Marioli C. 
uznać można za w pełni udany. Ta mło
da, «r otna osoba, dzięki finansowej po
mocy aobrze sytuowanych rodziców otrzy
mała własne mieszkanie, komfortowo go 
wyposażyła nie musząc troszczyć się o 
rozwiązywanie prozaicznych kłopotów 
dnia codziennego. Pracowała zawodowo, a 
mimo tego tato i mama każdego miesią
ca dokładali do pensji córki 3 tysiące zło
tych. Mariola C. ubierała się zawsze mod
nie i znakomicie, stać ją było na to, na 
co jej koleżanki nie mogły sobie z reguły 
pozwolić. Kiedyś 24-letnia panna poznała 
27-lrtniego Zbigniewa U., a ponieważ t»n 
osiami podobał się jej bardzo, szybko do
szło do bardziej bliskich kontaktów.

Bywał częstym gościem w mieszkaniu 
pani Marioli. Czasem zatrzymywał się w 
nim ii-l kilką dni. czasem tylko wpadał 
na .... i» parę. Mówił, żr nul wiele obo-

wiązków, że często musi wyjeżdżać, że 
tryb życia jaki prowadzi (oczywiście tryb 
zawodowy) nie pozwala na jednoznaczną 
stabilizację. Będzie się jednak starał pra
cę zmienić, właśnie ze względu na Ma
riolę. Chce być przy niej stale, bo prze
cież ją bardzo kocha i myśli o małżeń
skim finale znajomości.

Mariola C. nie podejrzewała niczego złe
go. Jej amant był panem nadzwyczaj czu
łym, inteligentnym i — trzeba to przy-

Kronika Sądowa i

Amant
znać — dobrze ustawionym finansowo. 
Zawsze dobrze ubrany, zawsze rozporzą
dzający gotówką. Po jakimś czasie Mario
la C. udostępniło „kawalerowi" klucz od 
swego mieszkania by pan mógł ;ą odwie
dzać przy każdej okazji gdy tylko rozpo- 
rząazac oędzic chwilą czasu.

Nie przypuszczała, że sprawcą jej mate
rialnego nieszczęścia jest kochaś. Wszyst
ko wyglądało na klasyczne włamanie jed
nak przybyła na miejsce zdarzenia mili
cja co do tej „klasycznoici" miała pewne

i — jak to się szybko miało okazać — 
uzasadnione wątpliwości. Bezdyskusyjny 
byt natomiast fakt, że Mariola C. stała się 
uboższa o 17.500 zł, dwa złote pierścionki 
o wartości około 40 tys. zł, 34 bony PKO 
i óó dolarów USA.

Zbigniew U. okazał się być panem, któ
rego nazwisko figurowało w milicyjnych 
rejestrach. Był już karany za pospolite 
kradzieże, a po odzyskaniu wolności nie 
zmienił swojego postępowania. Dokonał 
kilku „skoków", natomiast ostatnia kra
dzież Zbigniewa U. przeprowadzona zosta
ła właśnie w mieszkaniu Marioli C.

Dla pani C. fakt utraty finansowych dóbr 
był przykry, o wiele jednak boleśniej od
czuła poszkodowana to, że jej amant nie 
był mężczyzną wolnym (miał żonę i dziec
ko), a w dodatku Mariola C. należała do 
grona kilku pań, z którymi sprytny oszust 
utrzymywał nadzwyczai bliskie kontakty. 
Wszystkie damy zapewniał o swojej miło
ści, oddaniu i tym podobnych rzeczach. 
Cóż, grać umiał podobno znakomicie...

Zbigniew U. oskarżony o popełnienie 
kilku przestępstw stanął przed sądem w 
charakterze recydywisty. Jako niepopraw
nemu przestępcy sąd nie zamierzał pobła
żać skazując złodzieja i amanta na karę 
4 lat pozbawienia wolności.

J. HAŃDF.RF.K

Poziomo: 1. trąd. 4. zmrok, ciemność. 8. stodoła. 9. rodź-.j coj- 
kowania do towarów drobnych lub sypkich. 10 twórca doktry
ny protestantyzmu, 13. rybie jaja. 15 rzucenie, wyrzucenie, 
czego. 16. cienka, mocna tkanina jedwabna .lżywana do w; ■>- 
bu obuwia tekstylnego, na obicia mebli itp 17, i omega. 18. 
pierwiastek chem. lub planeta w układzie słonecznym, 20. cichy 
szmer, szum, 21, gondola pod balonem..23 automatyczny zamek 
o płaskim kluczu. 25 regularnie otrzymywany dochód z kapi
tału. 28. tkanina podobna do aksamitu, 29 zwierzę lub przed
miot otaczany czcią u ludzi pierwotnych, 30 pierwiastek chem.. 
31. zator uliczny.

Pionowo: 1. wata drzewna. 2. masowe umieranie, padani--. 
3. wyspa koralowa. 4. dawna miara długości (około 4.5 m). 
podstawowa jednostka długości w układzie metrycznym. 6. 
dziad przemawiał do niego bez skutku. 7 adorator. kochaaeK. 
11. instrument muzyczny hawajski (rodzaj gitary), 12. część 
składowa jakiejś całości. 14. człowiek należący do świata prze
stępczego. opryszek, 15. eleganckie przyjęcia towarzyskie, 
zwykle wieczorowe, bez tańców. 19. przykry smak, odraza. 21. 
wysuszony miąższ orzechów kokosowych. 22. kurek, cyngiel. 21. 
kwiat jesienny. 25. daleko od Krymu. 26. pierwiastek chem. 
(gaz), 27. najlepsza forma obrony.

Wśród czytelników, którzy do dnia 5 marca nadeślą pra
widłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 8
Poziomo: 1. audiometr. 6. dusigrosz. 11. agat. 12. Kmita. 14. 

Andy. 17. Atena. 18. szuba. 19. krzesło. 20. agawa, 21. trans, 22. 
atol. 23. łuska, 26. włos. 29 dyrektywa. 30. kawalkada.

Pionowo: 2. uzus. 3. idiom. 4. Marat. 5. tusz. 7. kat maran. 8. 
macerator. 9. inkubator. 10. rymarstwo. 13. interes, 15. nakaz. 
16. psota, 24. ulewa, 25 kotek. 27. rysa, 28. zawód.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU 7 WYLOSOWALI:

1. Stefan Dobranowski 32-700 Bochnia Brzeźnica 40. 2. Anto
nina Bednarz 30-6'81 Kraków ul. Okólna 26 17, 3. Jan Stanek
30-111 Kraków ul. Wrocławska 52c 27.

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą!

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Huty im. 

Łeuina 446-66. 498-66 195 <10 wew 55-61 Adres Redak
cji: Hula ini Lenina bud. „S" pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne. RSW Prasa Książka-Ruch — Kraków.
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0 stypendiach sportowych
Wiele kubłów brudnej i zimnej wody wylali robotnicy na 

głowy sportowców wyczynowych w okresie sierpniowych 
strajków w minionym roku. Żądano likwidacji „lewych eta
tów” dla sportowców w zakładach pracy. Zobowiązano wła
dze sportowe do opracowania systemu stypendiów w miej
sce „lewych etatów”. W GKKFiS myślano przez pełne pięć 
miesięcy i oto co wymyślono.

Radio i telewizja podały w dniu 3. 02. 81, że uchwalą Ra
dy Ministrów i Zarządzeniem GKKFiS wchodzą w życie 
stypendia dla sportowców, które mogą być przyznawane 
miesięcznie w następujących wysokościach:

8—12 tys. zł zawodnikom klasy mistrzowskiej międzyna
rodowej oraz piłkarzom nożnym w I-szej Lidze,

6—8 tys. zł zawodnikom klasy mistrzowskiej, piłkarzom 
nożnym w II Lidze oraz w grach zespołowych w I-szej Li
dze,

3—6 tys. zł zawodnikom klasy I-szej,
1—3 tys. zł zawodnikom klasy mistrzowskiej międzyna

rodowej. mistrzowskiej i I-szej, którzy nic ukończyli 18 lat.
Wyżej zaprezentowany podział stypendiów nie uwzględ

nia postulatów NSZZ „Solidarność” z Jastrzębia, w którym 
proponowano aby stypendium składało się z dwóch składo
wych elementów: części stałej (pensja) i części ruchomej 
(premia).

Brak takowych premii nic będzie mobilizował sportowców 
do wygrywania meczów, w myśl powiedzenia („czy się stoi 
czy się leży... stypendium się należy ’). Dotychczasowe prze
pisy sportowe nic nie mówią o premiach, z wyjątkiem piłki 
nożnej gdzie reguluje to „karta piłkarza”.

Jednak kluby przyzakładowe płaciły premie z funduszy 
nagród dla pracowników opiekuńczych. Kluby pionu woj
skowego i milicyjnego też radzą sobie w podobny sposób.

Obecnie załogi zakładów opiekuńczych nic zgadzają się 
na dalsze tolerowanie fikcji. NSZZ „Solidarność” stoi na 
straży tych postulatów i prostować będzie każdą nieprawi
dłowość w tym zakresie

Nie można do tego dopuścić, aby „po łebkach” potrakto
wano tak poważny i kluczowy problem sportu wyczynowe
go. Ponadto podział stypendiów nie jest sprawiedliwy dla 
wszystkich dyscyplin sportowych, ponieważ w grupie gier 
zespołowych faworyzuje piłkę nożną utrzymując zespoły 
I-szo ligowe w najwyższej grupie stypendialnej, oraz zezwa
la na stypendia w II lidze, czego nie czyni dla innych dys
cyplin sportowych. Taka forma stypendiów faworyzuje też 
jedne kluby a dyskryminuje inne co w efekcie prowadzić 
będzie do powstawania klubów „rekinów”, w których NSZZ 
„Solidarność" nie będzie miała możliwości kontroli. Z uwagi 
na przytoczone tu uchybienia w systemie stypendialnym po
winno się wstrzymać jego realizację i ponownie opracować, 
uwzględniając w/w zastrzeżenia. Pozostawienie tej formy 
wynagradzania sportowców bez zmian nie spełni oczeki
wań i będzie tylko świadomym marnotrawstwem pieniędzy 
społecznych. CEZARY KULESZYŃSKI

W turniejach ostatnia nadzieja
I znów z minorowymi mina

mi opuszczały parkiet koszy- 
karki Hutnika. Dwie kolejne 
porażki, tym razem we wła
snej hali ze Slęzą Wrocław 
30:60 (33:40) i AZS Kato
wice 72 : 73 (36 : 39), sprawiły, 
że nowohuckim dziewczętom 
nie udało się opuścić ostatniej 
pozycji w tabeli. O ile w po
jedynku z wrocławiankarai 
nie miały wiele do powiedze
nia to w niedzielnym spotka
niu przy odrobinie szczęścia 
mogły pokusić się o zwycię
stwo Niestety, nerwy i szczę
ście zawiodły. W decydującymi 
momencie krakowianki nie 
potrafiły celnie rzucić i w re- 
zultacie przegrały jednym 
punktem z nienajsilniejszym 
przeciwnikiem.

Punkty dla Hutnika: Donięc 
11 i 22. Wercda 10 i 8. Kukuła 
6 i 8. Ciclioń 6 —, Tomal 
0 i 11. Jędrzejewska 10 i 9. 
Kokoszka 4 i 12, Krzemińska
5 i 10, Kwiatkowska 8 i 0. FOT- ALEKSANDRA KLUK

Nareszcie komplet 
punktów!

Koszykarze zrehabilitowali 
się za huśtawkę formy w po
przednich spotkaniach. W so
botnio-niedzielnym dwumcczu 
pokonali wicelidera drugoligo- 
wej grupy „A” Polonię War
szawa 101 : 68 (55 : 36) i 92 91 
(47 : 48). Gospodarze zapre
zentowali w Nowej Hucie nie
złą dyspozycję, a punkty dla 
nich uzyskali Klimczyk 25 ■ 
24, Czaja 20 i 16. Mielcarek 17 
i 21, Jaranowski 16 i 10. Maty
siak 10 i 10, Grochal 9 i 10, 
Szporna 4 i 1.

Udany start 
pingpongistów

Od zwycięstwa rozpoczęli 
tenisiści Wandy rewanżową 
rundę II ligi. Krakowianie 
dwukrotnie pokonali Gorce 
Nowy Targ 10:8 i 15:3. 
Punkty dla ich barw zdobyli: 
Podsiadło 4 i 3, Kamieński 2 
i 4, Put 1 i 4. Zięba 2 i 0. Trę- 
tko 0 i 1, lis 0 i 1. Trzy pun
kty to plon gier podwójnych.

KARATE
TKKF Ognisko „Karate — 

Do Kyokusliinkai” ogłasza za
pisy dla chłopców od lat 15 do 
swojej sekcji w Nowej i łucie 
Zapisy odbywają się w ponie
działki i piątki w godz 15.00— 
18.00 ul. Sobieskiego 10 w 
Krakowie. Warunkiem przy
jęcia jest aktualna Karta 
Zdrowia Sportowca.

BIEG
i przesikodami

icdziela 15 lutego Kotlin
ki. Trwa premierowy 
„Bieg Kraka i Wandy".

Warunki atmosferyczne bar-
dzo trudne. Bez przerwy sy
pie gesty, mokry śnieg. W 
pewnej chwili na trasie roz
poczyna się dramat. Słabnie 
nagle miody narciarz z Osie- 
czan. Organizm ulega gwał
townemu oziębieniu. Sytuacja

TKKF DLA ZAŁOGI 
KOMBINATU HIL

Jak informowaliśmy, w środę 25 lutego 
obradowała w pomieszczeniach Klubu 
Turysty PTTK HiL IX statutowa Kon

ferencja Sprawozdawczo-Wyborcza TKKF — 
ZSMP Kombinatu Hil. Dokonano na niej 
oceny Przebytej drogi zastanawiano się jakie 
fermy -ekreaci' ■ wvpcczvnku Doza trady
cyjnymi spartakiadami załogi naiwniej >d- 
powiadalybc obecnym potrzebom. Wysiłek 
działaczy całym sercem oddanych oracy na 
rzecz załogi i nie szczedzacvch swego wolne
go czasu, jest wielki Obcięliby, aby, efekty 
— • .-lołeczncr działalności byłv jak najlepsze. 

Wiole troski zebranych bvd’iła sprawa fi
nansowania działalności TKKF. Do tej pory 
organizacja ta miała możnych i zarazom bar
dzo życzliwych ..mecenasów" myślę o ZSMP 
i o organizacji związkowej HiL. Były więc.

Sezon piłkarski tuż, tuż...

staje się krytyczna. Ważą się 
losy życia człowieka i wtedy 
do akcji wkraczają jego dwie 
klubowe koleżanki oraz czło
nek Klubu Narciarskiego HiL 
— Z. Ptasznik. Rezygnują z 
dalszego biegu. poświęcają 
iclcsne ambicje sportowe dla 
ratoumnia życia koleni Fomoc 
jest skuteczna, a jak się póź
niej okazuje nieszczesnu mło
dzieniec padł ofiarą swej 
lekkomyślności Ostatnim jego 
posiłkiem byl bowiem sobot
ni obiad Przy tak mizernych 
zapasach energetycznych orga
nizmu próba ogromnego wy
siłku mogła zakończyć się 
tragicznie'

Powyższy incydent spowo
dowany został karygod
nym brakiem odpowie

dzialności i umiejętności oce
ny własnych sił. ale również 
inni uczestnicy zawodów 
przybyli po forsownym biegu 
skrajnie zmęczeni. Padali 
przed meta Powszechnie sły
szało się psioczenia na uksz
tałtowanie terenu i warunki 
panujące na trasie Narzekań 
nie można tłumaczyć tylko

kiepską kondycją biegaczy. 
Nawet sami orgamzutorzy. 
wśród których nie brakuje 
wytrwałych narciarzy, przy
znali że szlak był bardzo wy
czerpujący. Aby zrozumieć 
dlaczego tak się stało należy 
nieco bliżej przyjrzeć się 
przedstartowym perypetiom.

Zycie organizatora zimo
wej imprezy nie jest 
usłane różami. Kaprysy 

aury sprawiają, że do ostat
niej chwili nie można być 
pewnym: będzie śnieg czy też 
nie? W Krakowie śniegu dłu
go nie było. Patroni ..Biegu”, 
pomni ubiegłorocznych doś
wiadczeń poszukali rezerwo
wej lokalizacji zawodów. 
Skontaktowali się więc z Za
kopanem, uzyskując obietnicę 
udostępnienia trasy na Cyrhli. 
Do biegu pozostały tylko 
dwie doby, gdy z tatrzańskiej 
stolicy nadeszła zaskakująca 
informacja o anulowaniu po
przedniej decyzji. Na Cyrhlę 
musza, być ponoć przeniesione 
spod Krokwi konkurencje 
Spartakiady Młodzieży.

— „Zatem dajcie nam tra
sy pod Krokwią" — proszą 
krakowianie.

— „Tam trenują kadrowi- 
cze” — brzmi nieprzychylna 
odpowiedź.

— „Przecież mogą pobiegać 
w ramach treningu z nami" — 
replikują „petenci" spod Wa
welu”.

I znowu „nie”, tym razem 
bez motywacji. W Lasku Wol
skim nadal czarno. W tej sy
tuacji imprezę moga urotować 
tylko Koninki. Niestety, ni
żej położone trasy są do ostat
niej chwili bezśnieżne. Pozos- 
taje Tobołów. 1000 m n.p.m. 
Oznacza to przedbieoową 
wspinaczkę dla uczestników, 
sędziów, kibiców.' Na szczęś
cie zaczyna sypać śnieg. Mimo

to płaskie tereny, głęboko zo
rane pługami są bezuzyteczltc. 
Zostaje wytyczona ostatecz
na i jedyna możliwa wersja 
trasy, trasy o trudnym profi
lu i ostrych podbiegach. Jest 
piątek. 13-ego. Śniegu coraz 
więcej Szlak staje się nie
przejezdny. Wyrusza grupa 
ludzi z Kombinatu usiłując 
go przetrzeć. Wysiłek pozba
wionych jakiegokolwiek
sprzętu zapaleńców nie ma 
szans pełnego powodzenia, ale 
dzięki nim bieg może się jed
nak odbyć. Dalszy ciąg zna
my.

Zastanawia w tej całej 
sprawie jedno. Czym 
kierowali się zakopiań

scy działacze przyjmując tąl: 
nieprzyjazna postawę wobec 
krakowskiej imprezy. Stra
chem przed konkurencją? Re
gionalnym partykularyzmem? 
A może niechęcią do sportu 
w ogóle? Zasłaniali się nad
rzędnym interesem kadry. Co
lo za kadra: samotny ł.us- 
czek, a potem długo, długo 
pusto.' Jak doczekamy się sil-

nego wyczynu, nie populary
zując sportu masowego? 
Bierzmy przykład ze Skandy
nawii i krajów nam ościen
nych. Tam narciarska potęga 
rodzi się w setkach zawodów 
dla tysięcy amatorów. I to jest 
sposób na złote medale. Szko
da, że nasze lokalne ambicyj- 
ki przesłaniają niektórym tę 
oczywista prawdę.

ADAM RYMONT

skromne bo skromne, ale wystarcza lace fun
dusze na działalność, na przeprowadzanie do
rocznych spartakiad i na organizowanie re
kreacji. Teraz następuje przełom Brakuje 
pieniędzy których nie zastani najbardziej 
żarliwa i pełna poświecenia praca Na pomoc 
i życzliwe zainteresowanie „Solidarności” 
liczą więc teraz działacze wyrażając przeko
nanie. że i fabryczna organizacja ZSMP i- 
poskąpi środków na dalszy rozwój działal
ności. Nie jest megalomania stwierdzenie że 
dobry wypoczynek należ'- sie ciężko Dracu- 
jącym hutnikom że jest on ważnym elemen
tem regeneracji sił i to wypoczynek na 
miarę Kombinatu HiL.

O innych problemach, jakie dyskutowane 
były podczas konferencji, napiszemv w na
stępnym numerze .Głosu”.

OD SŁÓW DO CZYNÓW
Bardzo podoba mi się inicjatywa wystąpie

nia połączonymi .siłami TKKf i PTTK 
Kombinatu HiL przy współudziale KS „Hut
nik” i jednostek administracyjnych huty, w 
celu nadania większego rozmachu zorganizo
wanym formom rekreacji Leży przede mną 
pismo sygnowane przez dyr. Tadeusza Stan
ca z szeregiem konkretnych propozycji dla 
załogi, jak spędzać wełny od pracy czas. Bra
wo! Od słów zatem, że wypoczynek trzeba

i należy organizować, gdyż nikt tego za 
nas nie zrobi, przechodzi sic teraz do czynów.

Zestaw propozycji jest tak bogaty (na
reszcie). że mogę tylko zasygnalizować nie
które imprezy. A więc na co możemy liczyć 
w marcu br?

TKKF zaprasza na turnieje tenisa stołowe
go w każdą wolna sobotę, w godzinach od 9 
do 14. do DMH os Stalowe 16. sal i sportowa 
na I piętrze. Oferuje też pracownikom HiL 
i członkom ich rodzin zajęcia rekreacyjne: 
ringo, siatkówkę rzut lotka i inne (w każda 
wolną sobotę w godzinach jak wyżej w sali 
sportowej na 11 piętrzę DMH) W każda nie
dzielę — biegi no zdrowie, w godzinach cd 10 
do 12. zbiórka przed hala sportowa KS ..Hut
nik”. W poniedziałki środy i matki, od eodz. 
19.30 do 22. rozgrywki sportowe i naukę gry 
w konietke. w sali soortowei DMH n? II 
niętrze. Zajęcia rekreacyjne na basenie 
kąpielowym KS „Hutnik", we wtorki w go
dzinach od 15 do 16, w środy w godzinach od 
19.30 do 21.30 oraz w soboty, w godzinach 
od 12 do 13.30. Bezpłatne karty wstępu (dla 
członków TKKF) Wydaje sekretariat TKKF, 
os. Stalowe 16. Członkiem TKKF może być 
każdy pracownik hutv lub członkowie jego 
rodziny no opłaceniu rocznej składki w sym
bolicznej wręcz wysokości — 24 złotych.

O dalszych propozycjach .za tydzień.

„ORBIS” INFORMUJE
„Orbis” w Nowej Hucie informuje, ż.c Do

siada w sprzedaży następujące wycieczki za
graniczne:
• do Czechosłowacji, wczasy świąteczne 

w terminie 17 do 21. IV — Styrbskie 
Plcso,

• do NRD autokai cm w dniach 20 do 24. 
III. 22 do 26. III, 24 do 28 III.

• do WRL. objazdowe autokarem ze 
zwiedzaniem Budapesztu i okolic orga
nizuje na zamówienie zakładów pracy, 
od kwietnia do czerwca,

0 do Kopenhagi promem „Wilanów” w 
terminach 24 do 29. IV i 1 do 6 V br.,

• do Czechosłowacji i Austrii autokarem 
z Krakowa w VII. VIII. X. XI.

• do Helsinek i Sztokholmu statkiem 
„Mazowsze” w sierpniu,

• do Bułgarii wycieczki wypoczynkowe 
grupowe samolotem lub pociągiem od 
czerwca do września.

„Orbis” posiada jeszcze wolne miejsca na 
20-dniowe wczasy z kursem na prawo jazdy 
w Kartkowej nad Jez:orem Rożnowskim w 
terminie od 18. III do 6 IV.

Szczegółowych informacji udziela i sprze
daż prowadzi „Orbis” w Nowej Hucie, os. 
Centrum B, bl. 8. tel. 422-31.


